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P
ierwsze, n skórkowe skojarzenie·
- to samo miejsc", ci sami lu
dzie . ._ Ale pamięć się buntuje: -

czi na pewno tacy sami? Wtedy wy
niosły ich w górę gwałtowne ruchy 
tektoniczne wstrząsające Partią. Przy-
zli do tej sali w czerwcu osiemdzie

s4ltego pierwszego z woli swych naj
bliższych towarzyszy, obarczen· obo
wiązkiem przeciwstawi nia się całemu 
:złu niedawnej przeszłości. Mieli stwo
rzyć gwarancję. że t a m t o już się ni
gdy nie powtórzy... Zaczęli od grunto
wnego zmienienia składu . wojewódz
.kich władz. partyjnych I wydelegowa
nia na Nadzwyczajny Z}azd ludzi bę-

ą ych poza wszelkimi podejrzeniami 
G:dy zajmował.i miejsca wyznaczone 

dla delegatów. byli w·e1ką niewiado
mą. Gdy ogłoszono wyniki wyborów, 
przestali być niewia·domą. Dowiedli ro
·7.wagi i odpowiedzialności. A przecieł
znacząca częśl- spośród · nich pierws�y ·
·raz w życiu d cydo\\rała na tak wy
�okim szczeblu o linii swej Partii. Nie
· .awiedli, bo stała za nimi zbiorowa
mądrość orga 1iza,cji podstawowych do
magających się . głębokich zm ·an i
mialych reform W tej saH dopełniał
ię wtedy rewolucyjny. akt: . z.miana

warty ł zmiana kur.su.

Najtrudniejsze było wszakże prze·d 
nimi. Należało mianowicie z plątani
ny sprzecznych często pomysłów. z 
burzliwych sporów z nie zawsze na
szych idei - wybrać to, co racjonal
ne i scalić w program, z którym mo
żna by wyjść do społeczeństwa, _ Czas 
naglił. Była najwyższa por dowieść. 
że zrzuciliśmy ciężkie brzemię wypa
czeń' socjąlizmu i jesteśmy w stanie 
przewodzić ludziom pracy. 

Teg-0 dzieła dokonał · dopiero IX 
Zjazd. Ale szybko się okazało, że jest 
już za późno by dotychczasowymi 
.metodami zapewnić realizację choćby 
najba�·dziej światłego programu., Po
lak z Polakiem nie mógł się dogadać .. 
bo naszym hałaśliwym przeciwnikom 
- wynoszonym pod niebiosa orze:z
antysocja 1istyczne· centra świata a
C!hodniego - �zło · dokładnie o coś
przeciw ego: o to mianowicie. źeby w

• Ob ·z rna -relacja n. re:ncji Pa
tyjn j 

• Rozmowa m WK z· L.., -tani law m śmier,.. 
iak· m' 

• Rej „punaj em do Londyn
I • 

• ,,N acz lnik otrzymał pismo od rolnika, który zawi do-
mił, ż-e własnym przemysł m zamierza wystrzelić ię w 
K smo ... " - tr. 16! 

• Okruchy_ wspomni ń sąd ki j artystki, E
OR

• Jak zawsze: H 
z ż

najbliższ m czasie: 

· przysłuchuje w 

cznym Ruchu pular-

rto cami 

Polsce zgody n.ie było. A już absolu
lnie, żeby nie było zgody z komuni
tami 

Jeszcze międlono na różne sposoby 
piękne hasło porozumienia; jeszcze 
udawano. że się negocjuje - a tak 
naprawdę gotowano się do boju. któ
ry miał być dlą nas ostatni Nie wszy-
scy od razu pojęli, co się szykuje. 
Nowe zło skakało. do naszych gardeł. 

Więc kiedy piszę w pierwszym zda
niu, że naskórkowe f powierzchowne 
jest skojarżenie iż spotykają po sze
ściuset dniach ci sami ludzie, to wła� 
śnie mam na myśli: każdy z nas do
chodził do swej obecnej postawy przez
ogie11 walki. Spłonęły w tym ogniu 
różne złudzenia. Wzbogaciliśmy się o 
nowe doświadczenia. 13 grudnia mu• 
sieliśmy dokonać wyboru. Jesteśmy 
:r. 1owu r a z e m. bo myśmy tego wyb ru 

dokonali jedino:z.nacz.nie. Mało \vazn 
kazały się w..cześniejsze - rozbieżności. 

W godzinie próby -odrzuciliśmy je 
imię racji nadrzędnych. 

. Naprawdę zespoleni jesteśmy zatem 
nie od IX Zjazdu, a już napewno nie 

, od czerwca 81. lecz dopiero od te 
grudniowej niedzieli. która połączyła 
nas solidarnością, jakiej młodsi nasi 
towarzysze dotąd nie doświadczali. Na
dużywane częstym powtarzaniem has
ło „ta sama. Lecz nie taka sama" -
trafnie oddaje istotę przemiany. jaka
się dokonała w Partii, ale także w każ
dym z na,s. O tym właśnie myślę o
dziewi�tej rano 5 lutego 1983 roku; gdy
Józef Brożek otwiera obrady Woje
wódzkiej Konferencji Partyjnej. Wśród 
gości jest Kazimierz Barcikowski. któ
ry w tej sali - naładowanej emocja
mi - mówił dwadzieścia miesięcy t -
mu. że jeżeli wewnętrzne rozdygota
nie l rozdarcie miałoby się przedlu
łać, to Parti'.-1 tego .nie wytrzyma. 

Wśród delegatów brak tylko kilku
nastu - poz ba wili się mandatu dok -
nując wyboru innego niż większoś 
203 delegatów przystępuje do prac -
Relacja z obrad - wewnątrz nume.,. 
ru. 

ADA OGORZAŁEK 

ądzę, ż nie powinno być świętej .zgody . rzeczno" i, konflikty -. jeżeli nie przekra-

. czają pewnych granic - są silą twórczą - pr ................ _ ............ J Z eraz" 
'Na rozsta:jnych drogach możesz spotkać najwięcej' przyjaciół 

Z W „ zekrój" Rola partii nie sprowadza .się do cierpliwego �ykladania rla-
snych racji, lecz także polega ona na okazaniu mądrości, która pozwala dostrzec racje 
odr' bne i uwzględnić j we łasnym działaniu - prof J Z 
buna · udu". 



Dt.U.ZSZA IEOBECNO C„ Aut<>irka zamieszeiZa
ny,c . a tej, - kot.umnie -,,Ka.L'tek z kalenda:Iiza'', red. · 
Danał• inek, urodziła cór.ilu:; Nasiz nieticz�y ze
� �ra sit:, oezywiś.eie, w mia!itę. mo-.mwości 
�pi. 1 ianą przez Czytelnikó.w reporteoirk�, ałe 
nie ulega w�pli<wości, że priZegląrl bieżą yeh wy
darzeń w regi011ie będzie pr,zez kilka miesięcy nie
oo ubożsizy� Pro�ilny więc o wyrozumiałość. 

SYTUACJA MIESZKANIOWA. Komitet Mieijsiki 
PZPR w Nowym Sąozu poświęcił plenall'ne posie
dzenie analizie gospodarOti miesZJkaniowej 0ir.az 
perspek,tywom l'WlWOju budOW111icrtwa miesZJkan:i.o
wego w mieście. · Sy1)uacja Nowego Sąoza jest nie
wesoła: 67 ty,s. mieszkańców zajmuje 54,8 tys. izb 
mies.zkałlnych, co umiejscawia nas na 44 miejscu 
wśród miast · w<>jewódzkich. Kłopoty wiążą ię 
wszakże nie tylko z nadmiernym zagęszczeniem. 

wie tmecie budynków postawiono przed rokiem 
1939 i na ogół wymagają one pilnie remontu ka
p�tałinego. Znac?J11a część nie posiada kanalizacji 
oraz instalacji wodociągowej, gazowej i central
nego o,girzewa111ia. Mały po,tencjał wyikona'WICzy bry
gad r�orutowyeh i ogiranic�one śro<llki finairuwwe 
przyspieszają pxoces dekapiitatliizacji ·starej sub-
stancji miesizk:aniowej. 

Rówtnoczene bieżące potrzeby społeczne okre
śla się na 16,5 tys. mieszkań. Natomias.t plany 
do roikJU . 1990 przewidują wybudowanie 5,6 tys. 
mies7.lkań. Na więcej nie pozwala obecny poten
cjał wykonawczy. I - co gorsza - wydolność in
fraistrukrbu�y komunalnej. Gdy:by nawet te plany 
wykonano, brakować będzie nadał 10 tys. mies,z
kań. Problem przypomina więc kwadiratiwrę koła. 
Miejska instancja partyjna nie .załamuje jednak 
rąk i fonnuluje korukire,tine wnioski: u1Zyska111ie te
.renów pod brakujące 10 tys. mies:zJkań; roobudowa 
iln.f.ra:strruk1tl\lry technicznej miasta; · wlZlllocnienie 
potencjału firm bud01W1Ianych i sbwb . inwestycyj
nych; eliminowanie pośljzgów; optymalne wyrko
rzy.stanie wy.t,wómi OWT «az wytwórni domów 
,jedlnioo:odzi11111ych; zwiększenie prodlu!kicji ce«-ami�i 
budowlanej; zmiany tecłmolo.gicme idące kie
'd'Ul'lku oe�ania materiałów ... 
i Równolegle zakłada się �ie dla inicjatyw 
młodrzieiy oraz budownictwa .indyw1ciua1neg-01 roz
,wbj małych �ółdz.ielni, zagospoda1·orwanie stxy
ehów, przywr.a . anie funkcji · mieszkalnej lokalom 
.zajętym na inne cele, eliminowanie pustostanów. 

Będziemy 'towarzyszyć wysiłkom adminisłiracji 
wspieiranej racjonalnymi koncepcjami . Komitetu 
Miejskiego. Niebawem instancja miejska podejmie 
problem �alfllti k-OmUnalnej, kitó.Fa · &tanowi 
,wąski garo.I� dalszej ro�budowy miasta. 

GOR ZY START MŁODZ Eż WIEJ KlEJ. 
Ostaitnie Ploorum Wojewódzkiego Komiitetu ZSL 
1W2:bogaciło toczącą się nie od dziś dyskusję o . po
lWimlościacll pań&twa wobec pokolenia, któa:e 
rwchodzi w dornsłość. Aikttywiści ZSL słusmiie pod
noszą kwestię 2'lrówna111ia szans mło(mieży wiej
sldej i miejskiej w dostępie do kultury, oświaty, 
sporw czy turysty1ld. Moono akcenitowano potrze
bę wychowywania młodych przez wsp6ruczestnic-
41wo w życiu polityoonym i społecmym. Alby idea
ły socjali'ZIDU tI'!Wale zakorzeniły się w tym śro- · 
(lowislru, tmeba śmiełej dopuśeić młody, h do 
�łdecydowania. Socjałi.mn powinien się im ko
jarrzyć z poszanowaniem godności da:ugiego czło
'wie!k:a, z uczciwością, rómqprawnością różnych 
:<>ran g�arowania, a także z aktywnym uczest

nidwem w procesach rozwoju wsi. 
I Statystyiki obnażają gor2!ką prawdę o niskim 
procerucie k:s�łeącej się młodzieży chł<>i��j. ln
-firastTl'l.llkł.ura lrulłluralna wsi jesrt uboga, dootęp do 
książki, fimlu azy teatlru - utbrudmony. Obecność 
młódydi życiu publicznym, w Oflga.nizaojaeh sa-

mor.�owych, :rada<l1h n�eh, kó?lkac.h i zrze
. szeniach młodzież� yełi - też nie· wystarczająca. 

Władze Stromtidwa nadal będą wspierać inicja
tywy młodych, s·twal!-zać iiln, szansę udziaw pro

esach decyz.yjnyeh, oddlmalywać na o,r,ganizacje 
mł&dzieiowe po,przez swych członków. 

KieITUjący obradami prezes WK, Stanisław 
Smierciak, nie musiał zachęcać do dyskusji. Chęt
inych do zabrania głosu było wielu. Z wypowiedz.i 
1 illikuln.astu dyskutantów pragnę odnotować sygna
ły o braiku kwaliftkowanych kadr w ·wiejskiej, 
oświacie, o niedostatku mieszkań dla nauczycieli 
i lekarzy, o potrzebie otwartego i uczciwego dia
logu dotyczącego przeszłości i współczesności, <> 
fatalnym starue obiek,tów spootowych i kłopotach, 
.z jakimi boryika się za:slużone Ludowe Zrzeszenie 
Spo.rtowe: Kultw-a fiizycma to nie ty1ko spxaw
ność i mowie, leoz także szansa wzbogacenia ·oso
bowości i chairakterów. Wskazywano taikże na wa
fory tuirystytki, która ro2ibll!dza zainteresowania i 
wpaija wartościowe nawykli. twór.cze.go spędzania 

. czasu wolnego. 
Nie brakło w dyskusji konit.roiwer5ji, różnic 

poglądach. P!I"zeważała w&zarkże trorska o cywili
zacyjny awans wsi, o mądre wychowanie po o
lenia następców, o nasyce!llie życia młodych ·e-

. dzą, kul,turą i jaś.niejiszymi .peripektywami dila roz
wojJU rolnictwa. 

BEATA'. D MBOWS A 

RAPORT KOMENDANTA. Wszyscy próbujemy 
zbiłanoować rok 1982. Nieldórzy - rozwilek,le, in
ni - ja!k właśnie płk Jerzy Grodecki - zwięzłe, 
niemal w formie raporlu: 

- Początkowo wyd·awalo rię, że będzie to rok 
wyjątkowo spokojny. Tuż po wprowadzeniu stanu 
wojennego zniknęli z ulic chuligani, · element k'ry
minalny . . niemal zup,elnie zaniechał d2iala1,w ci, 
mało podr.óżowa,no po kraju, zaostrzone przepisy 
też zrobiły swoje ••• Ale tuż po paru tygodniach 

' przestępcy przerwali swą absencję. I mimo że , 
mieliśmy - bez porównania większe niż ,u, f'Oku 
81 - wsparcie . spoleczeństwar zamknęliśmy 'Y,se
zon"' tvlko 10 procentowym spadkięm p,-ze3tęp
czości kryminalne;. Zanotowaliśmy wyso_ i współ
czynnik kradzieży mienia, mnożyły się 'Włamania 
do mieszkań, okradanie piwnic i samochodów ... 
Sprzymierzeńcem rabusiów b11la ludzka 11.ieostroi
ność, łatwowierność, przyjmowanie ludzi na nocleg 
bez sprawdzen ·a dowodu osobistego. 

Milicję trapiły natomiast kłopoty kadrowe, JJO·
tęgowane brakiem mieszkań . .  Choć . przyjęli§my 
roku 82 rekordową od kilku lat ilo§ć nowych 1un 
cjonariuszv! Nafbardziej brakuje nam chętn:ych 
do objęcia - pracu dzielnicowego, a więc tego, któ:-
ry odwiedza ludzi, · rozmawia o kłopotach, ;est 
stale do dyspozycji... 

Cośmy wykryii? Sporo przestępstw przemytni
cza-dewizowych (zakwestionowano mienie o war
tości przeszło 15 min zł, 30 t11s. dolaró.w, 37 kg 
srebra, 1,3 kg złota). Sporo .nielegalnych wyczy
nów garbarska-kuśnierskich (zakwestionowany su
rowiec i kożuchy o wartości 11,5 mln zł). Wszczę
liśmy 236 postępow(lń przeciw s-pekulantom; ujaw
niUśmy 127 bimbrowni. 

Rzeczywistość gospocJ,arcza stała się wyraźnie · 
kryminogenna: tt·udności rynkowe popchnęły ;ed
nostki nieuczciwe ku łatwym zarobkom. Stąd 
ukrywanie towarów, łapówki •.. 

Równolegle: ponad' tysiąc �ietrzeźwych użytko
wników dróg, pięćset · pf'zestępstw popełnionych 
przez nieletnich, stu zarejestrowanych narkoma
nów, ponad tysiąc rozpozna1J,ych pasożytów (więk
szość podjęła pracę, ale pożytki z tego są często 
mierne), przeszło dwa .tysiące klientów w · izbie 
wytrzeźwień (otwartej w połowie roku). 

K-a.żda. z tych, spraw · to ogTom ro:ti.o'ty. Niektó
,. - jak kradzież s.rebrnych. $tyków - baTdziej 
pr:aco h,lonne, inne- mniej. Ale w sumie aq to dzie- · 

iq!tki ty.sięcy rozmów i rozmaitych czy.nneści do� 
ho�eniowy.ch niewidocznycn. dla' ohywatela. 

który chciałby nas częściej widziee W·· moim osie-
dlu, na ulic;y ... No cóż! Nie możemy by wszędzie 
równocześnie. Jesteśmy tam, gdzie jest to naj
bardziej potrzebri e. 

Czy zmienia się stosunek społeczeństwa do Mi

licji Obywatelskiej? Sądzę, że jest to już widocz-. 
ne: mniej skarg na funkcjonariuszy, nierzadko li
sty z pochwałami, pozyskiwanie sojuszników w 
wielu . środowiskach; to najlepiej zaświadcza, że 
obywatele rozumieją potrzeb� w póldzialari ia z 

ili ;ą. 
(ao) 

O R TOR . Ochrona p. aworząd-
nosc1 była tematem narady prizedstawicieli orga
·nów ściga nia i ochrony porządku .pu:bH mego z wo
jewód2Jvwa nowosądeckiego. W spotkaniu uczest
niczyli m. in. I selcre arz KW Józef Brożek, za-
stępca Prolk:uxatora Generalnego PRL, gen. Józef

, komisarz--,pemomoenik KOK, płi� dypl. 
·c , komendant wojewódzki MO, płk 
d ·cewojewoda Wl-ady la Gawlas. 

P.rok,U,ratorr wojewód7.lki, Tadeusz arzecha, 
prizypomniał, że onstytucyjne -Obowiązki proku
ratury realizowano roku ubiegłym w oparci u 
o 9Ul'owe, ale �awiedliwe prawo stanu wojen
nego. Rówinież w owosądeckięm po zawieszeniu
związików zawodowych niek.t6rzy alkrtyiwiści „So
Uda.ruiooct" nie zaprzestali swej działalności. W sto
SUIIllktu do 4 .  osób z Goirlic i Zakopanego w,sz,częto

· postępowąnie pmygotowawcze w trybi doraźnym
i wniesiono aldy osk:arienia do sądu, który wy-
-dał -Odipowiednie wyroki. 

Pierwsze miesiące 1982 przyni�ly znaC'7lle za
hamowani przest�zości. Z biegiem czasu, przy 
łagodzeniu rygorów stanu wojennego, elementy
·aspołe.c.zne i pl"ZeSitępcze zorientowały się, że nie
.talki diabeł strasmy, jatk go malują. S7.Czeg6lnie 
WZll'OSła ilość .kr-adzie'ły z włamaniem. Później 7.3-
grożenie przestępczością zae2ęłlo się stabilizować.
Generalnie - prawo stanu wojennego, Inspekcja
Sił Zbrojnych, � e konit.ri;ole . wojskowych grup
�·r yjnych S,pOPWodowały poprawę ładu i po-

ządku. 
:i)użą szkod1iwoś ią połecmą odmacza się pod.;. 

.z· mie kuśniersko-koż,usmkze ·w owotaifsikiem. 
Mimo wiell\l zabiegów nie udało się zlilkwidować 
procederu, kt6lry przynosi skarbowi państwa wie
•lomillionorwe st.ra,ty. Skutki kair pieniężnych są 
mierne, ich �Olkość jesrt wikalkułowa:na w ry
.z.yk:o zawodowe i w .. . cenę kożucha, którą w oeta-
tecznym rachunku i tak uiszcza klient. 

oto kiilka danych Uc1Jbo.wych: w rokl\l 1982 do 
prokuiraitur naszego wojewódmwa wpłY111ęły 8842 
sprawy, o 1542 więcej niż w 1'0kl\l poprzednim. 

. W· sumie ·oskarżono 2423 oooby (1777 w rOłku 1981). 
Wsrozęto 159 postępowań w trY'bie dMamym pxze

. eiiwko oroborn, które dokonały włamań, kradzieży, 
rozbojów luib czynnie napadły na funlkcjonariuszy 
ochrony poirządlku public.mego. W toku śledztwa 
łUJb . prQCesu sądowego prokuratorzy i sąd odstą
!Piłi od stosowania trybu doraźnego w 96 spra
wach. 

Nie notowano zasadniczyoh rozbieżności pomi -
dzy sądem (tk!tóry feruje wyrok) a prokuraturą 
�kltóra ooka.rża). iemniej pewien niepo!kój budzi 
stOOluiillkowo wyooki wskaźnnlc wyiroków uniewin
niających - 3,7 procenta. 

W traikcie narady przedws-taw:i.atllo się · tendencji 
z lait 1980-81 nieuza1Sad.ru0111ego Jagoozenia pme
stęp,st,w s1JCz.ególnie groimych. I odwrotnie· - w 

wane. Moż.na · wlięc poiwtiedrziieć, że · Wynika to ze sbrtuklbury naszej ocga
Illi.zacj.i, która skupia główru.e mde-.sz
kańcó w · .  Jednak wśród ośmiu ty
sięcy członków nasrŁego Stironnktwa 
Z1najdują się lud:ln.e z różnych środo
wisk: kolia ZSL aą t8i w miastach, w 
zakładach pracy; ieh ru;pi!l'acje rów
nież trzeba uwizg1ędnil!. Patrfl.nerstwo 
nie może dotyczyć tyl'k:o jedtneg.o wy
ciłnlka życia - los nas w:uy.stlkdch, Po
J,atków, jest wspólily, . WIS'ey'Scy wó. 
musimy troszczyć si� o sprawy Naro
du. 

pr.zemia111y, które zaszły w Part.id Ro
botniczej i nowe WatrUJlllki S!l)ołec.z.no
po.mityczir..� w kmju Z1rOO'Zli.ły właściwy 
klffllat do współpracy. 

- Ja wygląda W <HZa _współpraca
11a ·co dzień, w konkretnych pra-
wach? 

Rozmowa z prezesem WłC ZSL 

ST ANISŁAW·EM ŚMIERCIAKI-E·M 

- Wańną rolę spełnia tu Komi,s}a 
W.spółdimałain,ia. Jej posiedzenia zWIO
łuje si na wrniosek kat.dej z oo:.ga
:nli.zac)i - PZPR, Z.SL, SD - zależ
me od po,tmeb; nal!'ad:om przewodni
czy strona za1>ras1.a,ją<:a. Da wind j Ko
md,sja ta również jsfmiała, lecr.i: dżia
łania · j były nieefekltywin , ?Jbyt sfor
maliiWW'cline. Teraz zasiadamy pt'ti:f' 
�llnya:n stole i dyslrutujemy. W to
m dy,.skusji rodzą się - decy,zje. Tak 
było w przypadku , postedZleń !)06wiię
C011ych orgallliiirowanriu komórek 
PRON i OKON w terenie, czy też -
tunkcjoo.owaniu :r.ad na,rodo,wych. Te
raiz będzdemy· oozekdwać na .efekty 
wspólnych ustaleń. 

- Jak lłkMłJG. Nf IHJ>ółJn'Ma 
tere,iie? 

- Pactneir jeezcz 
· . . eodrnfenn j �: 1łlllli'�istlticb _ 

instancji Ś!llednaego � ·- zwła
s:ieza gminnych. Dają· •· sa ie jes·2eze 
znać nawyki x przee:t Hi zwłaszcza 
t\am, gdzie nie zmienili·· się lUchie lub 
- Idzie ie · chcą zmienić s· ·y,, my
łlenia, i działania, w.· du.ehu odnowy.

r - �-Y, PaMłe Pf'e2eaie, od 
P1'a4011 fUłjważ'lłiejsz,ej; CZ1I w Wa-

szych stosunkach z PZPR ootqpiła 
ja1łJcu .zau1.00żalna ffnUJlłW? 

- 7'mientiło się ·wiele: obecni 
·. zliśmy na drogę właściwie rozumia-
111eg-0 · partinm'Stwa i nas.z głoe, jaiko 
ch}o,pskjiej parti!i potitycumej, mającej
własną spe,cyf.io1:lną odlrębność - m-

. ez,na nasra·wdę ·� Jicrz.yć. � ·IMi�
darie "1 w pra:k:tyce r.eaM"WWane, za.le
ży od postawy ludrl.d z.rizesz,onyoo w 
tych <rg�acjach, ich ooj1rtzałości 
politycznej, od teg,o C#.y · zechcą my
śleć w duchu odnowy życia poHitycz
neg-0. Uzn · e naszej odrębności i tym 
•samym - pr.zy.znian:ie Str,Olllln!icitwu 
srerokieoh looni.petencjii w diziałaniu, 
naikłada na nas dużą odpo'Wdedzialn�ćA 

my ethcemy czuć się odpoiwaedzdal-
. 1t1fi za los kll'aju, za to, oo stię w ndm 

dzieje. W przygOIOO'Wy'Wa111ej nowej 
d�laracjli i<le9wej nas,zego St.r-0n1nic
twa »os.tai� ilo doikładill!ie sprecy�o-

- · Nie OQrani.cz.acie lię więc 
pr,oblem-0w §rodowi,ska wiejskiego, 
l«z stajecie się rzeczywistvm po.rtne
r.em PZPR w k ztałt-owaniu życia 3po-
lecznego. · 

· - W cen.Jtiriurm lrlMIZych Z8lint.ea.'e.so
wań znajdują się przede wszyisitlkim 
�a,wy 2w,iązane z 'Mlli4, rotlrnidiwem. 

hoo trzeba pl!zy.nal;, że: sytuaeja się 
poprawJa - ®� w, lł'\S.7./t; • e czy 
Jordano'Wlie. Bem ·�h, zakłóceń 
oatomńas,t rozwija si� w�pó}rpraca na 
szczeblu wo,.jewódzklim ma.z w podsita
wowych, kiomórJtacln: - zaikladowych i 
W\ie�ch; w tydl �eh· WY111iiika 
t'<Y z nał>UJrćUIIlego, :po1C7JU(lfa więzd lu
m:i:, kitóirzy dobrlre !§fę, znają. i r,a,zem 
na oo dlfreń współprooui� 



stosUll.1ku do sprawców, k,tórzy pierwtSzy raz · weBdł
·w kolizję J praiwem i nie wykazują większej de
moralitzacji, nałeży stosować kary bezizolacyjne,
raczej wychowyrwać niż zamylkać.

· Ze zdziwieniem przyjąłem wiadomo§ć, ie ro
.kiu 1981' udostępniono �rodlkom masowego przeka
aa t y 1 k o 9 informacji dotycz�)l(!h pr,zestęp&tw 
popełnionych · w owosądeokiem. To stanowczo za
maro. Często słyszymy o ujawnieniu rozmattych
przestępsbw, a;le nie wiemy, oo się dalej ze s,praw
eami dzieje.

Jakość pracy prokuratury zależy przede wszyst
kim od adry. W województwie pracuje 43 proku
ratorów, są nieobsadzone etaty: ProkuratOlr rejo
nowy z; Zakopa.n.ego sygnalizował ogromne prze
ciążenie pracą; jedna osoba załatwia rocznie 300-
400 spraw i uczestniczy w 50 r<>:.7JPI'aiwach. Główna
bariera pozyskaniu nowycli prokuratorów -
brak· mieszkań!

Co jeszcze wymaga radykalnej popra,wy? Wciął
niska jest ujawn.ialność niegoopoda.mości i mar
notrawstwa. Istoitne braki występują w nad.zorze 
prokuratorskim nad postępowaniami przygotowaw
czymi prowadZ01Dymi przez milicję. Szybkość i ja
kość, śledztw pozostawia wiele do życzenia. Po
nadto �byt wnlny jest . .  postęp we wdrażaniu ko
deksowej zaisady, że dochodzenie nie powinno 
trwać dłużej niż · miesiąc . .
' Proknlirator wojewódzki w celu podniesienia po
tZiomu zwalczania przestępczości zaproponował za
cieśnienie współpracy z radami narodowymi, admi
n.i stracją, Wojewódzkim Komitetem Obrony,
PRON-ern, komisjami antysipekulacyj,nymi: - Sa
mi nie rozwiążemy problemów związanych np.
z ochronq środowiska natu:ralnegoŁ Możemy jed
nak - i będziemy to Tobić - stale doskon.alre
pracę dochodzeniowq. PrakumtoTzy na rozpTa
wach. będą żqdać surowye-h, sprawiedliwych k:41'.
Prustępdwo musi przestać ię prawcy opłacać.

JE8ZY LES IA.K 

Mł,ODZI w BEFO MIE. UczestnidlWO mlod�eh 
dzi we wdrażaniiu refo:rmy gospodarczej by 

tematem ostatniego plenum ZW ZSMP. · No 
deccy ZSMP-owcy nie che obejm.ować poz.ye)i 
obserwatorów. ohc!l w reformie (:zestniczyć bez... 
pośrednio. Jednocześnie liczą na „za5!koczenie• me
ehanimnu watlMI piono ego i poziomego. ca 
przestał działać. młodzi ludzie powinni więe po
walczyć o konk1wsowe · staino iska kierownicze i 
miejsca samorządzie prac9\Wliczym. 

O czym. m.ówiono w dyskusji? Z goryczą J)O'W'O
ływano się na fakty brak,u efekitów poliey-ki od
mładzania. kadry kierowniezej, podkreślano fikc.j'ę 
obecnych kredyt.ów MM. Dominował jednak te- · 
mat brail«t mieszkań. · Jan Chronowski, sekretan 
ZW stwierdził m. in.: - Plan budownictwa pa-

· tronack.iego przewidywał oddanie w ubiegłym ro
ku. w Nowym Sączu, Gorlicach i Krynicy 300 
mieszkań. Zasiedlono ;edynie 85. Szczególną indo
lencję w tym względzie wykazu;e Nowosądecki 
Kombinat Budowlany. Młodzież zgłasza potrzebę 
utworzenia dziesiątek małych spółdzielni i zrze
szeń. N a przeszkodzie stoi ;ednak brak terenów 
uzbr-o;jonych. 

- Nie chcemy, aby nam mieszkania. ktoś poda
TOWał - dodał Paweł Kamieniecki z Nowego Tair
gu. - ChodZi o stworzenie możliwości wykorz11· 
tania -naszego zapału, chęci i umiejętności. Sam.f 

wyprodukujemy materiały budowlane. 

Tomasz Weiss z Nowego Sącza podniósł problem 
za-trudnienia młodych. ludiZi: - Nadal . prz11 paszu,,: 
kiwaniu pracy nie liczy się wykształcenie, kwali
fikacje i aspirae;e młodego człowieka. Nie istnieje 
koordynacja polityki wład� oś ·atowych i wydzia
łu zatrudnenia. 
· Przebieg plenwn potwierdził, że nowosądeck'm ·
ZSMP-owcom leży na sercu wszechstronne roz
wiązywanie problemów i zaspokajanie · potirzeb
młodego pokQlenia. Byłob7 ogromnym sukcesem,
gdyby wszystkie dało się załatwić. Na iłe- moż
na - własnymi siłami, a na ile trzeba - siłami
całego sp9łęczeństwa, państwa i jego apara,tu de
cyzyjnego. Błędna wyda.je się propozycja jednego 
z działa-czy, który stwierdził: - zdecydujmy się na 

. wybór ;ędnego, porywa;ącego celu i na ;ego reali
zacji skupmy swoją naturaZną silę. _ Nigdy tak nie 
było, że budowano tylko · Nową Hutę. Równocześ
nie przecież upowszechniano sport i likwidowano 
analfabetyzm.. Sens podejmowanych w Polsce re
foI'IIll sprowadza się do tego, by w.reszcie mech -
nizm społeczny, gospodar(?zy i państwowy zaczął 
'funkcjonować sprawnie, w określonym rytmie„ bez 
p'otrneby pobudza.nia go z zewnątrz za pomocą 
zrywów, cudów, nadzwyczajnego przemies:zeza.nia 
oraz koncentrowania sił i środlków, 

J. 
OBL O B O RODO KA po-

święcona była konferencja prasowa u wicewoje
wody Zbigniewa Barylaka. Zanieczyszczenie wód, 
Powietrza i gleby wzraisita z roiku na rok, koniec·zne 
są za.tern szybkie . i skuteczne dzi.ałainia� Tego
rocżny budżet przeznaczony na cele ochrony śro
dow:i.slka - choć znacz.nie większy, n.irż. roku 
ubiegłym nie wystarczy na wszystkie konieczne 

. iruwestycje. Jaki jest więc progrram ratowania Ś!ro
dowiiSlka? Dyrektor Wydziałlu Ochrony Srodowiska 
i , Gospodaoo Wodnej (!W, Jan och zapewnił, 
iż. podejmie się rozpoczęte · już. bądź planowane 
prace: przy budowie oceyszczailni - dla o ego 
SąC2!a„ Zakopanego. Gorlic, Ra� i, usz:,n;J' i Kry-
nicy. 1 ynu<> . ,ane będą '. i11westy. je ainalizaeyj-
ne - Sąezu przy ulicy 0 0: ejo ef i na 
Wóli.kaoh oraz budo) a oo o ań · . Reali-
zuje: ,się ootyeie . , Klimkówc� ldó&'.e apewni 
czystą wodę Gorlicom„ i. Czors.ztynie, fe 
bu kolektora na orczy · Zak.&pa em. . · naj
bliis-zym, czasie planowana. jest gazyfi acja. 
i Krynicy. Znalezi<>W)) jurt. wcę -
za; kie Przedsi . Gazu i 

1 . . roku powstał spa y organ dio1�din.y 
ojewody - . Q'ewódizti K�iltet Ochr 

rocl,-,,. k.t p eyg,otowal . mater· � i opinie, a-. 
"e u . zenia do 1 ro pierwszego na-

szym j 7Jlwi.e Pat1kt1i Krajobrazowego. Pnrl-
m · e on nazwę „,Par P imd,zki"' lub 1,P Bes
kidu S ec:kiego'"� Program ochrony przy,r<><b za
twie-:rdmay pl'zez-. mi.st o Leśnictwa przewi
duje utiwa zenie do l O roku jeszc-1.e człel'ech 
parków krajobraz:owych· agurski.eg,o,, Kamieniec
kiego. Gubałowskiego i Spiskiego. Ponadto - po
wst a r-ez:erwaify przyrodnicze,, które obej
mą obszm-- wzdłuż ueld Bfalki Tatrzańskiej mr-az 
torfowiska Piekielni.ckie1 co zapobieggie dalszej de
wastaeji tych te.ren o unikalnych warlościaeh. 

ie wszystkie ,zagadnienia związane z ochroną 
środowiska zostały poruszone. Zwi�kszony budżet 
mógłby budzić optymimn, gdyby nie fakit. irż nowe 
inwestycje „rosną" w ślimac7qm tempie, a już 
istniejące urządzenia .ochronne nie zawsze są uży
wane. Edukacja społeczeńs.twa, włączenie go do 
akcji ratowania środowi1S1ka - na co zwrócono · 
szczególną uwagę, to postulaty sfusme i godne po
parcia, nie jedna,k nie za,stąpi szerokic,h. komplek
sowych działań instytucjonalnych. 

Giełda · -pracy 
OHOESZ ZABOBIC DATKOWOT 

PRZEC�Y�AJ! 

Będziem� j rubryce inform CzxW,-
ników · o możliwościach podjęcia dodatkowej 
prac7 - na godziny, umowy-zlecenia oraz •• 
pól etatu. 

Z acam ·ę do przedsiębiorstw l 
ni naszego województwa - możecie 

olne mie · ca. pra.e . ' odatkowe-J w 
niedziałek, w godz. 11-lł (numer n 
fonu: 238-90). 

spółdziel
zgłaszać 

idy � 
ego łele-

Dziś przedstawiamy pierwsze propozycje. 
ZS „ amo oc Chłopska" informuje, ie 

Gminne Spółdzielnie „SCh" mogą zatrudnić w nie
pełnym wymiarze godzin: sprzedawców (stawka -
do 40 zł za godz.)

,, 
kelnerów (do 34 zł za godz.), 

pomoce kuchenne (do 32 zł za godz.), rozliczenio
wych kalkulantów (do 32 zł za godz.). Ponadto po
szukiwane są: sprzątaczki, robotnicy magazynowi, 
robotnicy gospodarczy, młynarze i robotnicy · w 
wytwórni wód gazowanych - wszystkie z zasad
. niczą stawką godzinową - 30 złotycĄ. Poszukuje
się też masarzy i piekarzy, których wynagrodzenie 
za godzinę . wynosi 34 złote. Dziesięcioprocentowy 
dodat-ek przysługuje pracującym na drugiej Z1Dia
nie, dwudzie toprocentowy - na trzeciej . .  Za pra
C«: w godzinach nocnych dodatek wynosi piętna
ście· procent, w piekarniach ...,. dwadzieścia pięć 
procent płacy zasadniczej. :Ponadto w piekarniach 
i masarniach pracownicy otrzymują deputaty żyw
no' iowe, a zatrudnieni w gastronomii - częścio
wo odpłatne wyżywienie. Dodatkową zachętą · 1111, 
premi�- na ogół wynoszące piętnaście ·procent 
płacy' vi piekarniach r trzydzieści p.rocent. Chęt
ni do podjęcia dodatkowej pracy na którymś ż ·po;
danych stanowisk mogą zgła�ać się do działu kach 
Be-jonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu w No
wym Sączu, ulica Lwowska 74a, zaś tereftle ;__ 
do miejscowych Gminnych Spółdzielni. 

ojewódzk póldzieluia, pńy có ipOle�:· 
. w owym Sącz.u proponuje zajęcia dorywcze, na 

zasadzie umowy-zlecenia, . przy pracach porządko
wych. Posia a pięa wolnych miejsc prac,r dla nłf
taczek oraz jedno - w Zakładzie Produkcji Ka-

nkle-j - mycie lodni. Stawki wynagrod'zena za 
godzinę WYJl66Złl: od lT do ·26 złotych„ prą eęm 

. za pracę . w dni wolne lub w godzinach nocnych 
zrastają od pięćdziesi.ę.ciu do stu procent. Ńależy

zgfas2ać się do WSS ,,Społem", Nowy Sitez, aleja 
Wolności 19„ dział kadr. 

Spółdzielnia Budownicłwa .Mieszkan.iowese _a. 
kir ·w Nowym Sąe� proponuje pracującym Ila 

, drugiej zmianie dorywcze zajęcia w god%lnaeb 

· pierwszej zmian)'. Posiada dziesięć miejsc dla pra
cowników fizycznych przy pracach pomocnlcąełt 

a budowie oraz jedno miejsce dla pomocnika sto
larza, ze stawką wynagrodzenia za godzinę: od 18
zł 40 -� do 33 zł. Ponadto - są wolne miejsca dla· 
sprzątaczek (praca na zapleczu · budowy) z wyna
grodzeniem:. od 18 zł łO gr do · 20 zł 10 gr. za ,._ 
dzinę. Ponieważ Spółdzielnia nie zatrudnia doeyw
c.zych pracowników według zasad umowy-zlece
nia. leoz wyłącznie - na pół eta�u, chętni powinni 

, uzyskać pisemną zgodę na podjęcie dodatkowej pra
cy w macierzystym zak�adzie pracy. Zaintereso_wa
ni mogą zgłaszać się w dziale pracowniczym SBM 
„Beskid", Nowy. Sącz, ulica Bielowicka 28, pokój 
111 (I piętro). 

- W szeregacPl PZPR dokonał s�
proces szerokie..; . wymisny kadr. Czy 
to rzutu;e_ 'Ra ;aikość wsp 'lpracy? 

- Zmiany kadrowe mają z pewno
ścią duże maczend.e, jednak myślę„ że 
ważniejsza jest Zlffiiana stylu działa
nia Parw, wynikająca z potrzeby 
wyciągruięcia właściwych wufoS1ków z 
przes'ZłośCli., a także przemiany świa
domośoi . społecuiej. Nikt · ruie- może 
mieć ·monopolu na mądrość, słus,z.nqść 
decyzji - · droga wzajemnych konsul
tacji najlepiej służy osiągnd.ęciu wła
ściwych efektów działania; Dlatego za 
największy sukces naszej współpracy 
u wa żarn utrwalanie się zasady · part
nerstwa - to, że · przy zachowaniu 
wewnętrmej odrębności politycznej, 
decyzje, mające przecież wpływ na 
ży.:cie nas · wszystkiich, podejmuje się 
w trakcie wspólny�h 'dyskusji .  ż:e gło,s 
stronnJotw su.ę liczy, a przewagę _ zdo
bywają opind.e . najtrafniejsze, bez 
względu na to, który z pa,rtnerów je 
prezentuje. 

· · 

.wój tej współpracy zależeć będue- za
równo od nas, Jak i od partnerów. 
Ęę<hie się ona ujawniać i pogłębiać 
w praktyce codziennego życia, nie w 
deklaracjach. Watne, by różntice z.dań . 
czy programów Illie dzieliły nas w 
sprawach zasadniczych, a także, by nic 
wa2meg-0 nie rozstirzygano w kulua
ra,ch i bez nas, .lecz jawnde. 

- Czy bywają jeszcze sytuacje, kie
dy bardzie; czujecie się „petentem" 
niż ·partnerem? 

- Czasy „pet,en:tów" chcemy zald
czyć do przeszłości. Trudności napoty-

- kamy jeszcze w sprawach kadrowych
- chcielibyśmy mianowicie mieć · wię-
kszy .wpływ na właścdwy dobór lu
dzi sprawujących ważme fuinkcfe.· · Jest
to del1ikatny problem wymagający dal- .

· szych uzgodrnień. Lec,z i tu sytuacja
u�ega Zimfall'lie - przykł,adem może
być ostatnie w.S1pólne spo-tkande po
święcone sprawie wyboru kandydata
na naczelnika w jedtnym z miast i
gmin wojewódzitwa.

musi on · być ro.zstirzy�ęty na sz.cz.e
bht centralnym. Druga siprawa: jesteś„ 
my wojewódwwem · najbardziej repre
zentatywnym dla turysty,kli, wypoczyn
ku i rolmctwa na terenach g�kh. 
W związku z tym uważamy, że prob
lem. terenów górskich w,imen być w
polityce Państwa wyodrębnd:ooy i po
traktowany odd2lielnie. Dotyczy to tak 
funkcja rekreacyjno-wypoczynkowych, 
turystycznych, jak te-ż - samej pro
dukcj� rolnej w na.szym wojewódz
twie. Jest, co prawda przygotowany i 
opracowany rządowy projekt prog:ra
mu rozwoju produkcji rolnej terenów 
górskich, lecz . nie jest oo w pełlili do
skonały i ma słabą „siłę przebicia". 
Dlatego też podjęliiśmy się przygot<r 
wand.a popularno_.nauko,wej konferen
cj,i ekonomdcmej, poświęconej wszech
s,tronnemu rozwojowi z,iem · górskkh. 
Wezmą w niej udział przedstawdcie
le odpowiednich resoll'tów, naukowcy · 
i rolnicy z trzyma stu województw. · 
Ko,nferencja odbędz:ie się w kw.ietniu. 

nie wszystkie nasze pootwat,.. :ma
ła.zły się w tej U ·Wlie,. jest to jedi,. 
nak duzy krok napmód w podążaniu 
wsi 7Al miastem. Uwaźamy; że potn.e
bny jest za-pis koostytueyjny poś'.wiad
czający ·.trwałość gospodarstwa rolne
go. 

- Czy w ·Pana odczuciu proc9' 
ptzemian zbliża się już do końca? 

- Prz.emiany - to proces · cdągl:, ..
_Chcemy być partner-ilffii we wszy
stkich sprawach. Współuczestnictwo 
stroninic,tw w życiu regioou mu · sta� · 
się zasadą, a efekty naszych ws,pól
nych czy indyWridualnych inricjatyw 
należy propagować, . aby społecrz:eń
stwo wiedz,iało. że działamy napraw
dę i to skutecne.. Tutaj . widzę dużą 
ro,lę prasy, zwłaszcza miejrscowej. 
Niech jak najwięks,za część społeczeń
stwa ma .mo:ż;ność uczesitnfozenii.a w 
życiu pq.UtycZlilym. Mówild.śmy o part
nerstwie organiza�ji politycznych -
niech to partlilerstwo znajd7.de jak naj..: 
szerszy zasięg społec:ziny. 

- C9 ;.eszcze mo2JTU1 by, P(l;n,a zda. niem, udo$�01Uilić? 
- Uwai;am, że maj-dujemy s.ię ju.ż

na . dobrej drodze do jedności l"OZ:U-
ianej łlJie-- jako brak rómli-c„ leez jak.o 

wsp·óh e· dąteme do celu. wspó ,n po
szukiw ni:e . n�z.w·ązai najlepszych dla 
mia.st�, regi,oou, kra}u. Dalszy r<n.� 

- Jakie problemy .- ważne dlia na
szego regionu - chciel ibyście podjąć
·w 11,ajbCizszvm czasie?

. - Ży'WIO abcl:lodr,j u.as �ltugot.rwaly
� wokół; 1'atnańrs!kii.ego Parku N a-
rodowego dotyczący ust,a1en.ia jego 
g anie · ypasu. o,wi - ud ł nam 
iii� spół- tell .nieco z-ałag-O<tb.i.ć, jednak

:._ Czy są inne przykłady świadczą- ' 
· ce o Waszej samodzielności w podej
mowaniu inicjatyw w sprawach du

żej wagi i o szerokim zasięgu'!
- Wiele miejsca i czasu poświęca

. my opi,n:ii<>waniu wttaiw sejmowych, jak
ostatnio miało to miejsce przy nowe..j
ustc w,ie emerytalnej dla rolników,

. kitórą cały czas pil-Oltowalo ZSL. CkM

- Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała LUCYNA KASZUBA



R 
efera t w�głoszony . . przez 
tow. JÓZEF A BROŻKA za

- wierał analizę tych wyda
rzeń politycznych, . które ·· wycisnę-

piętno · na sytuaćji kraj\l i re
.giomo1. · między czerwcem 198f ro-

u a styczniem roku 1983. Alów
� przypomniał klimat · walki o 
demokratyzację życta ·w okresie 
poprzedza3ącym IX Zjazd, doro-
·bek Zjazdu, pr9by pomniej�zania
jego postanowień_ przez antysocja
listyczną opozycję, narastające za
grożenia· okiełznane dopiero wpro
wad�enierń stanu. wojennego, sto
pniowe normalizowanie sytuacji

Polsce i w Partii, znacz-enie
kontroli prz pro\vadzonej w No
wosądeckiem przez Centralną K9-
misję Rewizyjną PZPR oraz !n
spekcję Sił Zbrojnych (,,z przy
krością należ stwierdzić, iż wie
lu istotnych, społe zni dokuczli
wy h mankam ntó funkcjo
nowaniu administracji, in tytucji
ob ługi rolnictwa, ochr ny zdro
wia, służb komunaln h i han
dlowych ni zdołaliśm w· . porę
u unąć. Dopiero kontrqla wojsko-:
wa w kazała odpowieclzialnym
działaczom z z'· bla woje ó.dzkie
.gó konieczność zele yd wanego za
jęda slę �iedo tątkami, które ni·
powinu mieć miejsca, bądź po ...
winny by' dawno .rozwiązan ").

. Nas,tępnie J sekretarz KW nakireśliił
zadania wynikające po części z uch
wały poprzedniej Konferencji, a po 

zęści dyktowane nową sytuacją poli
tyczną. oto kilka myśli z tej części e
feratu: 

e konieczne jest eliminowanie tego
wszystkiegą, co legło u podłoża ogólno

·narodowego protestu i zostało wyko
rzystane przez wro·gów dla c.elów po
litycznych; 

e wspierając front odrodzenia naro
d·owego nie chcemy tworzyć fikcyjne-j, 
·nieaktywnej struktury; ma to być ruch
jednoczący patriotów mi.m-0 istnienia
óż,n.ic i podziałów, ruch przezwy�ięża

jący nieZJgodę;

e nowy ruch z.wiązkowy, rady �a-
rodowe, wszelkie foTmy samorządnoś

i - stają się ważnym polem aktyw
ości naszych _ towarzyszy; Partia od
hodząc od dyrygowania wpływać bę-

dzie na funkcjonowanie struktur ludo
władztwa poprzez swych· członków -
przejście do metod pośredniego oddzia-

wania to waż.lI1a jakosciowa zmiana 
w- polskiim "życiu polityc�pym;

. ,e poważne i · wnikliwe reagowanie
. a postulaty załóg i środowisk, pro
wadzenie walki ze zjawiskami patolo
gii społecznej, konsultowanie ważnych 
decyzji, dialog, ini,cjowanie szybkich 
f'.eakcji kierownictwa, rzetelna Tealiza
cja własnych uchwał, racjonalna poli-
4yka kadrowa, twórcza obecność we 
wdrażaniu reformy · gospodarczej, po
budzanie pożądanych procesów w 
przemyśle, rolnictwie i w sferze usług 
- oto zespół działań, które doprowa
(jzą do tego: że ludzie pracy będą mo
,gli z przekonaniem powi dzieć o
·PZPR: - to nasza Partia, reprezentu
·j.ąca nasze interesy, stojąca zawsze po
naszej stronie. 

W końcowej C.z?Ści wyS:tąpieri.ia w. 
Brozek poruszył kilka kwestiL niecier-
piących zwłoki. Preze!lJtujem je 
d słownym brzmien:ru. 

m 4

Józef Brożek: 

Zwróceni tw�r��
:ku . przyszłosc1 . 

BogachYem Nowosądeckiego jest kraj
obraz, klimat, . źródła wód leczniczych, 
stosunkowo czyste powietrze. Dzięki tym 
walorom, a także dzięki niemałej infra-

. trukhirze · użdrowiskowej i turystycż
n j, region nasz pełnić może rolę' zagłę
bia . zdrowia dla całej Polski w stopniu 
Jeszcze więk zym niż obecnie. · 

Po to wszakże, by tego naturalnego 
bogactwa nie zaprzepaścić, należałoby 
tak szybko jak na to .pozwolą możliwo
ści państwa - zatrzymać degradację 
środowiska naturalnego. Sporo w tej 
dziedzinie możemy zrobić sami. Jed
nakże tak konieczne inwestycje jak ga
zyfikacja tizdrowisk, czy budowa o
czyszczalni ścieków wymagają poważ
nego zaangażowania środków central
n eh. W bieżącej krzątaninie, uwikłani 

prze zw ciężanie podst a w owych pro
blemów - nie tracimy z oczu sprawy, 
która dl przyszłości województwa jest1 najpienvsza.. Już w chwili utworzenia 
województwa przyjęliśmy, że główną 
funkcją regionu bę4zi leczmctwo, re-

kreacja, turystyka. i wypoczynek. Czas 
nie · przyjał tym koncepcjom. Ale ani 
na moment nie odstępujemy od nich. 
W drugim półroczu bieżącego roku po
święcimy plenarne pos·edzenie Komite- · 
tu Wojewódzkiego szeroko rozumian j 
sprawie ochrony środo�>iska . natura ne- · 
go i krajobrazu kulturowego. Dla jako
śĆi życia, dla zdrowia pracujących Po
laków, dla .regeneracji sił pokolenia, 
które wyprowadzi kraj z kryzysu -

owosądeckic odegra vażną, służebną 
rolę. 
· Uczulamy więc naszych towarzyszy

\v przemyśle i w administracji, by w 
miarę możliwości dbali o to, żeby przy
najmniej nie szkodzić, nie pogłębia'
zaawansowanych, niestet , procesów de
gradacji naszych rze·k, lasó, i powie
trza.

W korzystujemy takż każdą okazję 
by przypomina-O władzom centralnym o 
niecierpiących zwłoki potrzebach regio
nu w dziedzinie infrastruktury komu
nalnej. Serdeczn.ie gościmy tutaj co ro
ku kilkanaście milionów ludzi„ chce
.m robić to nadal, ale bez zainwesto
wania w tę piękną ziemię, doprowadzi
m do za.przepaszczenia jej bogactw .. 

Aby dokonać zasadnie• .ych przewar
tościowań w opinii si,ołccznej, musimy 
cele, jakie przed sobą tawiam , zasa
dy działania, a także ideologię partii, 
przełożyć na prosty język .ludzi, z któ
rymi chcemy się porozumieć. W łej 
terze n.ie można stosować szablono

wych metod, posługiwać . się tylko ha
lłłaDli. Działalność ideowo-wychowaw
elila to nie tylko przekazywanie wiedz 
M:& nade wszystko przeł onywa11ie ludzi 
• 11.aszyeh polityeznych ra-0ji. K.,ep�

kol wiek . przekonać i zachęcić do i�go, . 
, co rqbimy, ·może tylko_ człowiek am w 

pełni przekonany i Óddany tej spra
wie. Dzisiejszy poziom ·świadomości 
społeczeństwa polskiego -wymaga stoso
wania w pra,cy wychowawczej, upo
wszechniającej, ideologicznej - różno
rodnych, opartych na naukowych pod
stawach form i metod działania. W tej 
dziedzinie nie można posługiwać · się już 
prymitywnymi i amatorskimi metoda
mi. Powiedzmy sobie jasno - nowo
czesnych, spra w<honych metod w dzia
łaniu podstawowych ogniw jest· niewie
le. Potrzebne jest krytyczne -· spojrzenie 
-na wszystko, . co . robimy: na ile to jest
skuteczne, na ile trafia do przekonania, 
na ile pozwala pozyskiwać· zwolenni
ków czy sympatyków.

Upowszechnianie naszych celów i do
konań . - umożliwiające pozyskiwaui 
zwolenników - co w jężyku partyjnym
nazywamy propagandą, podane, zostało
na przestrzeni ostatnich lat ostrej kry
tyc �. Przeżyliśmy i odrzuciliśmy pro-

pagandę · sukcesu, przeżyliś1 1y i rów
nież . odrzuciliśm czarną propagandę. 
Kształtuje się nowy model propagando
wego oddziaływania oparty na zasadach 
rzetelności i ja n ości informacji. · Ale 
wciąż jeszcze dużo nieudanych haseł, 
nic nie mówiących sloganów, chociażby 
w propagandzie " wizualnej. Cóż daje 
hasło wyma.lowane dużymi literami -
„Niech żyje PZPR", kiedy o działaniu 
partii w zakładzie czy środo isku nialo 
się wie! Czy nie lepiej propagandową 
funkcję spełniałaby informacja o iui
cjatyw:�ch, efektach pracy organizacji 
partyjnej na rzecz �ałogi'? 

.lakże często czytamy i słysz my in
formacj o tym, że odbyło · się zebranie 
cz plenum, dowiadujemy się, na jaki 
. temat, kto brał udział, kto · zabierał 
głos, a zupełnie brak informacji o tym, 
eo ustalono, co zrobiono, jakie podjęto 
decyzje. 

asza propaganda, w tym również 
wizualna, musi jak najszybciej przejść 
na prezentowanie treści, a nie form · ży
cia partyjnego. Musi ukazywać zbież
ność naszych· działań z oczekiwaniami, 
zapewniać ciągłość i aktualność inf or
macji o życiu i działaniu partii. 

aturalną cechą każdego młodego 
pokolenia jest twórczy, nieskażony do
świadczeniami niepokój, poszukiwanie 
drogi życia, wrażliwość na ideały. Oto 
Jłotcncjał, który można ukierunkować 
i nadać mu ramy organizacyjne -
przez to stworzyć za.nsę amorealiza
cji. 

Twórczy niepokqj młodego, wykształ
conego, za wodo wo przygotowanego po"
.kolenia iµusi się ·spotkać z życzliWym 
·f. zaangażowanym podejściem irtstancji
partyjnych i kierownictw . ;iakładów 
PN,�J7. NO'I'. PTE, kłuby i sto w-.a.rczysu„ 

Di.a lf.awodowe - dbać ntu zą o praw
ną realizację inlęjatyw i pomysłów 
młodych ludzi. IX Plenum KC nałożył• 
na nas ob.owiązek śmiałego rozwiązy- . 
wania spraw kadrowyck młodej gene
racji. Ni'e wykorzystujemy tego jeszcze 
w pełni. Ciągle wiele _oba w, oporów, 
brak przekonania do powierzania ml
dym odpowiedzialnych fuńkcji. tan 
łen musi ulec zmia.nJe, a partia po.win• 
na . sama dać przykład. 

Naturalne zaintersowanie m.łodziei 
sportem, kulturą i rozrywką nic je;i 
należycie dyskontowane. ie stać nas 
dzisiaj na obiecyw�nie .dużych nakła
dów i środków na rozwój tyclt dziedzin 
życia, ale jest w nasz · m województwi 
wiele boisk, domów kultur , klubów -
świecących pustkami. Podobnie jest na 
szlakach turystycznych. Brakuje więc 
bardziej ęrganizatorów niż war.unków. 
Funkcjonują wprawdzie. liczne klub
sportowe, organizac,je połeczrtc, towa
rzystwa sportowe k ulturalne, ale ni •  
są one organizatorami życia całej mło
dzieży. Jednym z najbliższych zadań 
dla członków partii działających w tych 
organizacjach winno być zweryfikowa
nie dotychczasowego podejścia anima.
torów . .  życia sportowego J kulturalnego 
do problemów młodego pokolenia. 

Zmian wymaga rówmez ystem 
kształcenia. i wychowania. Od wycho
wawców żądam · wysokich. walorów 

. ideowo-mora.In eh. Trzeba zatem pro
wadzić przemyślaną politykę rekruta
cji, kształcenia i awansowania. kad1' 
nauczycielskich. le właściw dobór
ka.dr do tego newralgicznego zawodu 
wymaga poprawy sytuacji materialnej 
nauczycieli. Jest sporo do zrobienia w 
naszym regionie w zakre�ie bazy dla 
szkolnictwa, mieszkai1 dla nauczycieli, 
ale także w dziedzinie pracy polityczne) 
wśród nauczycieli i pełniejszego zaan
·gażowania ię tego środo'\\;iska w 
kształtowanie p żądauych posta w oby• 
watelskich w młodym pokoleniu . .  zko
ła odgrywa - obok domu rodzin nego
- ogromną rolę w formowaniu charak
terów. Dlatego na naszych towarzy
szach w oświacie spoczywa obowiązek
przezwyciężenia tych rozdarć i konflik
tów wewnątrz 'rodowiska nauczyciel� 
skiego, które do ni dawna za.kłócał
funkcjonowanie ocjalist cznej szkoły. 

Rzeczą partii je t dbać o to, i'eb 
wszystkie elemer1ty systemu wycho
wawczego wspierały się wzajemnie, że· 
by były spójne. Daleko nam jeszcze do
takiej sytuacji, dlatego wie :. uwagi po
świ_ęcać musimy nadal sprawom na-

zych zmienników w pokol niowej szta.• 
fecie. * 

Weszliśmy . w uiezwykle ważn dla 
narodowych dziejów okre • paraliżo
wanie jawnie działającej opozycji poli
tycznej, zepchnięcie jej na margines. 
przywrócenie ładu publicznego - nie 
rozwiązuje jeszcze problemów, jaki  
zrodziły kryzys. Przed nami · czas wal
ki i równocześnie cz. s budowania mo
stów ku porozumieniu. Jesteśmy silniej
si niż przed rokiem - lepiej przygoto
wani, bardziej doświadczeni. · Mamy 
program odrodzenia gospodarki i życia 
społecznego. Za.hartowały na przeciw
ności i wściekłe ataki prawicy społecz
nej. ·Ale te na ze atuty nie wystarczą, 
jeśli braknie nam wyirwałośei i kon
sekweucii, b krok po ki:-oku · zrealizo
wać myśl programową· I · Zjazdu. Dla
tego. z�racam się do Wa.s, To\i1arz�szld 
i Towarzysz o wytężenie sił w pracy 
politycznej, która . zjednywać nam bę
dzie każdego dnia sprzymierzeńców. 
Zwracam się do Was o aktywną obec
ność na froncie walki o reformę· gospo• 
darczą, na froncie ideologicznym oraz 

. wszędzie tam, gdzie bronić trzeba za-
sad spra,viedliwości. 

Przed nami obowiązek wyprowa.dz -
nia kraju z kryzysu. iężki to obowilł
zek, ale i ogromna szansa, by dowieść� 
że jesteśmy jedyną siłą zdolną podo
łać temu dziełu w coraz ściślejs7.,ym 
współdziałaniu ze Zjednoczonym Stxo1l
nictwem Ludow m i ironnictwem De
mokratycznym, oraz przy · popar iu 
w zystkich patriotyczn- eh ił 11arodu. 

a półmetku burzliw •j kadencji ina
my prawo powiedzieć, ż nie zmarno
waliśtn minionych mie ięey i na.dal ni 
·amierzamy zwalniać tempa partyjnej

roboty. Zwróceni twarzą ku przy zło� 
fici przek ztałcać b dziem neczywi„ 
-śtość lat osiemdziesiąt�·ch w itl.tere>1,ke 
weki pracy� w intere 'i.e Pol ki. _ _  __. 



W dyskusji: 

·Sprostać .zadańiom

pods�awowych ązia.łań: wycho,w.ania · f 
kszta�cenia młodzieży. Wyciszenie f er
mentu wśród nauczyc�U będzie do
Taźne, jeżeli zapomnimy o przyczy
nach kryzysu zawpdu nauc.zycielskie
go, o braku podu:�11,ików, p<Y1nocy 
naukowych, przestarz.alym systemie 
naucz.ania, wreszcie o re.aliz(l{!ji Kar
ty N auczyc.tela. 

Plierwszy zabiera głos HIERONIM
DA�KO z „Gliind.ka". Osko k,rytyku
je niemrawe tempo walikd ze speku
laeją, na której bogacą si� całe kla
ny r-od7liinne. Kwestionuje zasadil1ość 
obecnej polity,ki kiredyiowej wobec 
budo'Wlllictwa miesztkaurl.owego oo-az 
brak zbilansowania potrzeb materiało
wych. 

wencjd i sam,odtiel1nośc1 obywa telli. w 
nadrobieniu opómti.eń do1skwu.erają
cych m,iasitu. 

R.ównież JAN .GABOR z ZPS
,,Podhale" ro21pocizął od spraw mje
sZlkainiowych: -- W roku ubiegłym po
wstała u nas młodzieżowa spółdzielnia 
mieszkanwwa. Dyrekcja wpewn.Ha jej 
pomoc transportową i obsługę · admi
nistracyjną. Pracownikom nie brakuje 
zapału. Zobowiązaliśmy się sami wy
produkować materiały budowlatne. N a 
przeszkodzie stanęły jednak nieiZrozu
miałe barie-ry administracyjne. Prze
dłuża. się opracowanie dokumentacji 
przez wojewódzkiego architekta. Pla
ny o,bieca'Tl,() narm oddać najwcześniej 
w grudniu 1983 roku. Dla porówna-
11.ia: spółka polonijna projekty na 
wla ne inwestycje otrzymała od ręki! · 
Kolejną · barie,rą są decyzje Sa.nepi
du, który ,n,agle przypomniał soibie· ,o 
wyznacze:ni:u pasa ochronnego dla ba
zy PKS, · ogram.ie.zając tym samym te
re,n pod naszą budowę o ponad polo-:
wę. Tak więc za>krod, który uczestni
czył w budowie pobUskiej szkoły, . ba
se.nu, otJiektów handlowych - jest 

abyśmy rozbili barie-ry adniinistrocyj
ne stawiane zakładowym i rnlodzieżo
wym spółdzielniom mieiszJwm.i,owym w 
Nowosądeckiem, nie tylko w Nowym 
Targu. Dajcie nam tereny, a my już 
pokażemy, co potrafimy. 

Lekarz z Nowego Sącza, JERZY MA
SIOR, mówi o niedostatkach wiejskiej 
słu*bY, zdrowia. ·Wieś s.tarzeje się i clw
ruje nie mniej od ludności miasta. O
środkom zdrowia czę.sto brak wysta·r
czającego wsparcia gminnej administra
cji. Potrzeba więcej wrażliwości w wy
najdowaniu pomieszczeń dla -domów 
spokojnej starości, więcej dbałości o 
stare obiekty, które można przystoso
wać dla potrzeb lecznictwa. 

Szerzej podejmuje ten pr,o,blem 
ZBIGNIEW HARAF, I sekretarz KM 
w Nowym Sąoziu: - Wyjście z kry
zysu wymaga uporządkowania całego 
procesu inwestycyjnego, a już szcze
gół-nie w budownictwie . mieszkanio
wym. Mówca kompeitentnde odsłania 
ko1'ej1I1e bariery hamujące postęp w 
,,mieszikalilliówce": kł,opoity z wykupem . 
ziemi (pomnażane inercją admillld·stra
cji), opóźni0Il!.ia w zbl"'ojeniu placów 
p:rizyszłych budów, kdepska orgrun:iza
cja pracy, ruie dość . energic:z1ne zabie
t,i o· zwiększenie· mocy przerobowych 
(,,11,iJkt ich nam nie przyśle", trzeba 
je po prostu uruchomić"), nie z.bdlain
aowaine potrzeby mateT'iałowe (,,tego 
z kolei 3ami, tutaj nie rozwiążemy, 
,a apel do W as, tow. Barcikowski-, 

O prawach wewnątrzparityjn h i 
kłopotach nauczycieli mówd dyrektoll"' 
s:l'Jkoły podstawowej z Mszany Dol� 
nej, FRANCISZEK RUSNARCZYK: 
- Je,steśmy bogatsi o doświadczenia
jesieni 1981 i wprowadzonego później 
stanu wojennego. 'Proponuję, aby KC 
na swoim posiedzeniu plenarnym pod
sumo_wal i uogólnił dotychcza.sowy 
dorobek odnowionej partii. Tysiące 
organizacji partyjnych zyskałyby 
wtedy więcej pewności w działaniu. 
Takie plenum pot.wierdzilpby, że par
tia jest aktywna w poszukiwaniu Toiz
wiq.zań wyjącia z kryzysu, i dobrze 
przysłużyłoby się 1A.wi-Orygodnieniu 1W
szych d2'iałań. 

Mówiąc o ochronie. przyrody doktor 
Masior wskazał na nieporadne i roz
proszone działania służb,. które powinny 
w interesie społecznym ratować walo
ry naszego klimatu i krajobrazu. Tem
po degradacji środow 'ska naturalnego 
- również w Nowosądeckiem ..:.- budzi
niepokój ludzi obeznanych z · tematem. 

. b11ście wymus.ili taki bila:.ns na admi
•istracji centralnej"). Tow. }Iaraf 
hytyemtie odniósł się .do przesuwa
ma l1łl póiJni.ejsze terminy obiektów 
tzw. towarzy,szących. Zakońcczył za
pewnieniem; że 700-lecń-e Noweg·o Są
aa (iprzyipadające za 9 lat) .staje siię 
okazj,a do pobudzenlia aik:tywnośei, in-

teraz po prostu dyskryminowany. Czu 
ttik powinno sie dbać o im,te-resy ro
botników w· socjalistycz'ł'iym państwie? 
Zał-Oga „Podhala" · jest mioda i ambit
na, chcooiy w roku b.ieżqcym wypro
d'!J,kował 8,7 mln .par btl;tóip. Kłody. 
rzucane nam pod nogi mogą jednak 
zahamować produkcję. Apeluję ·. więc 

Inna sprawa: Z niei'pokojem obse-r
wuję sam-0zad.owole,iie przedstawicieti 
władz, którzy cieszą si 2 opanowania 
trudnej sytuacji w środowisku nau
czycielskim. Naszym celem nie pówin
no być -uzyskanie li tylko postawy 
lojalnośc·i. To stamowczo za mało dla 
sprawnego funkcjonowania noivocze
sne; szko:ty. i wypełniania przez mą 

Gospodyl'l,i z Siedlec, członek KG z 
Korzennej, ANNA SZCZUREK wypo
wdada się na temat problemów ro
di;i.ny wdejskliej. zaniedbań w opiec 
lekarskiej i oświacie, relacji cen: -
Wie� . ;est pracowita, az.e ttie wszystko 
od niej zależy. Młodzi ltulzie uciekają 
d-0 miasta, gdyż wie� ma zbyt mało 
do zaproponowania, a tak wiele ,żąda 
wyrzeczeń. Trudniej mie3.zkańcom wsi 
zaspokoić swe potrzebv kulturalne, 
trudniej się edukował� a załatwienie 
wizyty u stomatologa ;est nieprawdo
podobnym wyczy·nem! 

brew różnym zapo.wiedziom i nadzi -
jom pr:,;eciwnika, partia nas�a nie roz: 
vadla się, a przeciwnie - z upor m 
prowadziła walkę o ocjalizm i porzą
de konstytucyjny w państwi • W wa.l
ee tej pon siliśmy jednakże i porażki, 

. w pewnym momencie tafo się jasne, że , środk.a
lllł wył�z ie polit�cznymi nie będzie można opa
aewae postępującej• anarchizacji I życia państwowe
.. i sospodarczego, oddalić zagrożenia wojną do
mow,. Trzeba było sięgnąć po środki nadzwyczaj:.. 

- w postaci stanu wojennego. Wprowadzony en
Nlłal E PRZECIW ARODOWI - arodu 
niczym nie dotknął - A PRZECIW O WROGO 
Jf; .• -tODlJ llffl Uczącym si z jego Io em. a 
Jł91akom, ebciane zgotować los, podobny Io ow;i Sal
w u, �«anistanu ezy LibaD11, l'dzie sUy imper
laliełyene IT� SW0.)11 kartę WBllF.W TY ·A
aoDOM, ezęsto llĘKAMI TYCH AROOOW. 
Jest naszą - naszej partii, Iwo.iska, sił ""� 
)Hll,licznego - stor:,ezn zashrg-ą, ie do łego llie 
tlepaśeili my. 

W .tanie wojennym powstały łei warunki edro.
ar.enia się partii, dokonania reform przewidzianyeh 
. achwal i;ni JX Zjazdu, stopniowej odbud ąefa. 
pspodarczego. Znajdujemy się w toku tej pracy. 
hłnieje pilna konieczność WIELKIE.J PAK J EJ 
DZIA�AL OSCI A RZECZ POWROT DO 
ROW 

. 
OWAGI GOSPODARCZEJ, NA RZECZ 

AL 1 . Z P ZE IWNIKIEM, .który działalności · 
swojej nie z ;przestał, e ee został zepchni ty 
margines. 

Jak oeeniamy wkład as11ej wojewiKlzldej · Ol'l&
nizacji lłartyjnej w dzialalnoś całej partii w tym 
o.kresie? Pozytywnie. Wytrzymaliście ataki prze-
4'iwnika, a w warunkach stanu ojennego ceraz 
łnltecmiej rv.z ijaliśe' Il ia.lalnośe w iołere8ie 

dzi praey i w interesie socjalizmu. rzeba nam ię 
Jednak umqwić, że· to, czego już dokonaliśmy, ni 
jest podstawą do samouspokojenia. Przed nami 
ciągle długa i trudna droga przezwyciężania kry
zysu gospodarczego i wyprowadzani kraju na dro:.. 
gę rozwoju. Nie ulega wątpliwości, iz przeciwnik 
nie będzie nam szczędził przeszkód. 

Padały tu pytania o wnioski · wypływające z nie
dawnych doświadczeń. · Jest ich sporo. Jednym z 
nich, mającym podstawow znaczenie, jest WY.,. 

MOG JED OSCI- ASZEJ PARTII na grunc'i 
uchwal I Zjazdu i uchwal Komitetu Centralnego. 

· Partia traciła wiele il na walk we nętrzną i tych
sił zabrakło często wobec przeci nika. Pojęcie
walki o jedność partii nie jest pojęciem abstrak
cyjnym. Pytali ' cie, dlaczego rozwiązano kluby
,.,Rzeczywi tości", dlaczego skłoniono krakowską
,, uźnicę" do rozwiązania. Ano, właśnie dlatego -
w im"ię jedno' ci partii. Nie stać nas na godzenie
ię z działalnością organizacji, które próbują wy-
i rać nacisk na partię, ustawiają się w roli re

cenz ntów jej po tępowania, co więcej - rozwija
ją krytykę jej linii politycznej. Wojny podjazdo
węj z partią tolerować nie możemy.

Drugim warunkiem naszego powodzenia jest pod
nie ienie świadomości ideowo-poJitycznej całej par_
tli, zwiększenie poczucia na zej odpowiedzialności
za. Io y ustroju ocjali tyczu go w Pol. ce i za losy
narodu. Mu imy wszyscy wiedzi ć; o co walczymy.
Musimy też wiedzieć, na co nas w danej chwili stać
- ja.ko pań two, jako partię - i nigdy już wi�cej
nie . kładać obietnic bez pokr cia. Trzeba umieć
powiedzieć „ni " tam, gdzie oczekiwąnia i żądania
ą. nierealne. Jeśli mówimy o potrzebie działalnośt,-ii

id ow -polit czn j, to trzeba pamiętać, że nie cho
dzi tylko o lojalność wobec partii, lecz o zaangażo
wanie całej partii w wojn , któr j się .znajduje
my - w polityczną, na :,;c�ci , wojnę. 

Trzecim warunkiem na zego po "odzenia jest •
trzymanie dziś i w przyszłości ysok:ich wymagań 
moralno-politycz.ą.fch wobee. działaczy i członków . 
naszej partii, utrzymanie ostrego kursu wobe 
wszelkich posta w prz.eczn <!h z. ideą partii. P� ·
należność do partii musi zobo iązywać do okte
ślonego postępowania. Jeśli ko uś to nie odpowia
da - trudno! Rozstaniemy się b z żalu. Ale każdy, 
kłe zostaje, każdy · kto pn chodzi do partii, musi 
się tiezyć 1: tym, że będzie podlegał partyjnej eee
nie. Wszyscy musimy więcej· od iebie wymagać! 

Cz 1Varta ogromna sprawa - to konieezn ć od
•udowy pozycji naszej par&ii wśród robotników i 
w całym społee-1.:eństwie. A więe posz rzenie wpły
wów w społeczeństwie poprzez budo ę ruehu ecl
:rodzenia narodowego oraz po zerzenie wpływów 
wśród lasy rob tniczej peprzez .· amorząd 

I 
i xwi�

ld za odowe. Dziś jako part� jesteśmy dosyć o
g-raniezeni oim oddzialyw ni Jaśnie cllat -

· a:o, że nie działają obok nas inne, pod naszym
wpływem pozo tające organizacje. Jest ileś wolnej
przestrzeni społeczn j w Polsce, są miliony ludzi
niezorganizowanych. Naszym zadani m je t tę
przestrzeń spoi czną jak naj zybćiej zabudować.
l'eśli w tę pustkę nie wejdziemy jako partia - po
zostawimy możliwość -odrodzenia ię wpływów
przeciwnika. Dlatego zarówno budowę PRON-u, jak
9Whlzk ' zawodowycll i samor u m ·my ł

Kazi·mierz · Barcikowski 

łewać· jako, pierwszorzędnej wagi politycznej zad „ 
nie. Na tym terenie właśnie odbywa się walka o 
zaangażowanie się ludzi po naszej stronie. 

Niektórzy towan:y ze sądzą, że gdybyśmy dali 
więcej inwestyeji, . gdybyśmy· dali więcej k�lorowe
&'O papieru„ który jeszcze nazywa si , pieniądzem -
to łatwiej zdobylibyśmy zrozumienie wśród ludzi. 
Tak myślał Gierek, który chciał przekupić cały 
naród. Wiemy, jak to się skończyło ... - Waine jest 
mówienie ludziom całej prawdy i wskazywanie te
go, co trzeba zrobić, ab-JL wspólnymi silami osiągnąć 

. realn cele. 
I wre cie piąty wniosek - to konieczność zwię„ 
zenia kuteczności działań partyjnych. Ważne 

ą ni łowne z klęcia, hasła, które będziemy wzno. 
iii - lecz potwierdzenie w praktyce naszej zdol

ności .do prac1;. A na to musimy zwiększyć dyscy. · 
plinę partyjną w realizacji zadań i uchwał naszej 

. partii. Wszystko, �o w padli chcemy osiągnąć, mu
.i być zrealizowane przez członków partii i przez 

ludzi którzy razem z nami pracują. 
tają nas, jaka jest partia dziś? Osobiście uwa„ 

iam, że jest ona lepsza, niż w okresie' VIII Zjazdu. 
ki. d wydawało .się, że jest absolutnit potęgą. Gdy
przy zedl moment próby - ta wielka siła oka• 

zała ię tylko pozorem. · Dużo Judzi' od�szło, wielu 
ze do na manowce, trzeba czasu, aby się z powro
tem odnaleźli. Ale ci, którzy pr�trwali, są jak do.: 
.1,rz wygarbowana kóra - może cieńsza, ale szla
ehetniejsza, bardziej odporna. Jesteśmy mądrzejsi 

d wiadczenie walki, a wi4=c lepsi niż wówczas. 
Nasz partyjny pociąg ruszył w m' jsca. Jedni, 1: 

Diero wysiedli, inni uciekli, nie tórzy takim po
płochu, że pelamali własne kręrosłui,y polityczne. 

. Dusiaj do tero pociągu ludzie zuzęłi siadae. 
Chcemy zabrać ze sobą · wszystkiełl •• kłórzy pragB� 
być li nami. Poza wroK'ami i nllodnikami 1polecz
nymi - z t mi nigdy nam po drodze· nie będzie. 

astępuje przesunięcie punktu eiężkości naszego
kryzysu w sferę gospodarki� I na terenie g-ospodar- · 
ki trzeba będzie roz gr�ć naszą weJnę o poprawę 
sytuacji w roku 1983. Na czym ·polega problem? 
Na tym, że możli ośei naszej gospodarki są dziś 
mniejsze niż były p rę lat temu, natomiast ocze
kiwania ludzi ą ogromne. Gospodarka nadal z 
bodem przezwycięża rozprzężenie, jakie spowodo
wały ·błędy popełnione w przeszłości, jakie przy„ 
niosły wymu zenia i dezorganizae,ja tej gospodar
ki w okresie potęgi ,,Solidarności". I jaki powo. 
dowaly sankcje to owane wobec. nas - sankcje 
za to, że nie zgodziliśmy się na rz ź, na wojnę w 
Polsce. To co dz,i iaj jest nam wszystkim· - i partii, 
l społeczeństwu - najbardziej · potrzebne, to jest 
gospodarski sto unek do naszych spraw. A to oznaw-

*l musimy wyki c�yć WBzelll- d mago'g� 



'-

· �  CZESŁAW PALAC z ZNTK zauwa
ta · z przeką,sem: - W pewnym en
'.,ie powinniśmy być wdzięczni Reaga
nowi za naloże;nie na nas restrykcji.
Zaczęliśmy wre8zcie samodzielnie
myśleć i orea;zaio su:, · że nie święci

szowarnia motywów pewnych decyzji, 
często słyszymy, że to·warzysz X od
szedł „na własną prośbę'•. Czy nie do
cierają do Wa,s opinie, że wciąż funk
cjonują stare układy? Z drugiej stro
ny, jeże·li Komisja. Kontroli �artyj
nej orzekd' ka,ry - to przynajmniej 
sami nie kcmi.entujmy złośliwie wła
snych. werdyktów. Szanujmy organy, 
które powQJaliśmy dla ochrony cz11-
stości życia partyjnego. 

SZA SZCZEP ANKA, . traktuje o zło
żonych · sprawach kultury. Zamli.eści
my je w całośoi. za tydzień, gdyż 
trudno byłoby w mm dokonać skró
tów, temat jest nam szczególnie .  
b islci. 

ideow�o. a samą partię· do wi:ganł
zowani · ę . według zasad partit no
wego typu. Proletainiat i jego idee nie 
zwyciężą, jeże · te zalecen·a me bę� 
zrealizowane. Tymczasem wielu io
waTzyszy ma · wątpliwości, którędw 
prze.biega linia n'1;Sze; pa.-rtii. Połłld 
komprom.i.s historyczny me może do
konać się we włoskim styl.u. W szeł
kie odstępstwa od . prync11-piów-- ,. 
szkodliwą taktyką, którci przechodząc 
w nawyk, niszczy naszą rewoluc11j
ność i bojowo§ć. Zbyt często ,uua 
partia daje posłuch tzw. prawdziwvwa 

. garnki 'lepią. Wiele u.rządzeń i części
zamiennych potrafimy zrobić sami.
Swiadcz·y o ·. tym prod:ukcja antyim
-portowa naszych Zakładów. · 

TADEUSZ WRONA z · Gorlic: . -

Dalej tow. Pałac podnosi problem ·
podwó}ne.go oblicza spekulacji: 
ledna lcwi<tnie pokątnie i na targo
wiskach; druga moim zdaniem 
groźn:iejs;za - uzy kuje mandat le
galności. Myślę o spekulacj.i produ
centów, którzy do trzech ,,S" refor
my dołożyli dwa następne: samowo
lę i sobiepaństwo w windowaniu. cen. 
Zgroza„ żeby spodnie dla kilkunasta-. 

letniego chłopaka kosztowały· 4200 
złotych. Domagam się, aby Toożda ce-

Zab' era głos nauczycielka z nowo
sądecfoieg-o · Zespołu Szkół Ekooomj
cznych, sekretarz KM, ZOFIA MRÓZ: 
- Bardziej od uchwal potrzebne jest 
.nam szybkie i rzetelne rozpatrywa
nie · ludzkich skarg i wniosków. Na-

Do wiadczylem na wwne; sJcórze ;uż 
kilka kryzysów społeczno-politycznych 
w Pol ce. Dostrzegcrm ;ed,wk olbrzy
mie postępowe przemiany, jakie do
konała socjalistyczna władza w na
szym kraju. .W ostatnich latach zgu
biły -na.s wygórowane żądania. Dopo
minaliśmy się wyższyeh pensji, do- · 
datków, deputatów, rent. I być mote 
każdy z osobna miał rację: słabo za
ra,bia-jący nauczyciele, · fryzjerzy i 
krawcy, rzemieślnicy i rolnicy. Ra
zem jednak spełnienie tych postula
tów przerosło na-sze możliwości -
doczekaliśmy · się ogrornn11ch emisji 

_.patriotom lub tzw. liberałom. 
Mówca wy.razu.I we wąitpliwoecf 

dotyc.zące politykt wobec rolll1ictwa ł 
rzemiosła. 

O ża "edbaniach w tre!kJtowaoiw 

a w Polsce była uzgodniona z Pań
•twowq Kom,isjq. Cen, również ceny 
nakładane przez firmy polonijne, któ
'l'e w tym względzie zupehiie nie liczq 
się z pustą kieszenią robotnika. Ko
lejna indolencja.: fatalna organizacja 
pracy handlu., marnotrawienie sił lu
dzi i środków. Pytam: kto i za co

pla,ci ekspedientkom ze sklepów prze
mysłowych, które przez wiele dni ro
bią na dru,tach pi:lnując... pustych pó
łek. Tymczasem w sklepach spożyw
czych personel pada ze zmęczenia. 
Cży dyrektor.zy ·nie potrafią dogadać 
sie i przemieścić siły roboczej? Jeżeli 
tego nie zrobią, to wycofamy. im par
tyjne �rekome1tdacje. 

. tychmia.stowa reakcja na krzywdę i · 
zło obywateli sprzyjać będzie uwiary
godnieniu się parrtii w środowisku. 
Zn,a.m przykłady zastrCJ..szania peten
tów przez bezdusznych i bezka.-rnych 
urzędników. W Zakopanem przez 
.,biurokratyczną pomyłkę" eksmito
wano w maje tacie prawa dwo;e lu
dzi z zajmowanego mieszkania i za
siedlono innych. Poniim-0 wyroku są
dowego, który przywrócił dotychcza
sowym najemcom ich prawa - spra
wa . ciągnęia się przez „ók. Trudno· 
wyli,czyć poniesione przez pokrzyw
dzonych ludzi straty ekooomiczne, 
mora·lne i żdrowotne. I - wątpię, czy -
w stosunku do winnych tego „zanied
bania.'' wyciqgnięto jwkie1colwiek kon
sekwencje. 

,pieniędzy bez pokrycia, a więc infla._ 
cji. Zabrakło tez niezbędnej w dobrze 
gospodarującym państwie - żainda,:
merii skarb(!_wej. 

Rabki mówi_ I sekretarz KM-G, WŁ/tir 
DYS�A W SWIDER: - Zatrucie po
wietrza przekracza • • ośmiokro
tnie. dópu.szczalne nonny. Pościg u 
truciciefo1114 jest bezowocny, po.,iłe
waż zlikwidowanie zagrożeń W1lffl0-
ga ··natychmiastowei i kompleksowej 
gazyfikacji. Mimo wielokrotnych przv
rzeczeń władze centralne nie podjęłf 
decyzji w te; sprawie. 

Doceniam słuszne cspirac;e mło-
dzieży. Inne są dziś ;e; potrzeby niż 
nasze, przed 30 laty. To fakt. Ale czy 
słuszne jest przyznawanie młodym od 
razu wysokich za.szeregowań płacy, 
kiedy s-tarsi pracoumicy na takie pod
wyżki czekali kilkanaście lat1 

Inny temat podn<>&i delegatka ze 
Starego Sącza, dyrektorka szkoły w 
Skrudmlie, IRENA CEPIELIK : 
Pamiętamt1, lale toieie s�dy PTZY
tiiosla pal'ttt f'Ue1)ełffll ·mtormacja.. 
Tymczasem •ów 'tł przypadki tu-

Załatwiając skargi trzeba dociera� 
nie tylko do f)1"zejawów zba, ale prze- . 
de w ZJJstkim · - do ;ego źródet. Po
zytywnie oceniam tutaj wprowadzenie 
stalvch dyżurów sekretarzy KW, któ
rzy przyjmują osobiście ska'l'gi 0011-
wateli. 

Tow; Wrona przedstawtia sze,reg nie
prawidłowości, jak.ie zaobserwował w 
wypłacaniu honora,riów racjonalizatoc
skich. Martwią g,o pona dto rui.skie wy
nagrodzenia szeregowych pracowni
ków apara.tu partyjneg.o. Nie przycią- . 
ga to zdolnych, młodych ludu do tej, 
niełatwej przecież pracy. 

I sekretarz KZ przy KW Mo� · AN
. DRZEJ BARAŃSKI przypomniał. że 
uchwała IX Zjazdu zobowiąmła cdoo

ków part.id do · samook:["eśleni.a się 

N,a,kazem chw.ili jest Tównież inte
gracja' wsżystkich imsty,tucji s(u.żb, 
zdrowia pracujących w Ra·�ce. Nie po
trafimy sami obatić resortowych opłot
ków. W Śląskim Ośrodku . RehabiH• . 
tacj:i Dzieci od kilkunastu lat - mi
mo posiadwnia kQ1npletnego bloku 
operacyjnego - nie wykonano ald
jednej operacji. Instytut Matki ł 
Dziecka dyspoou;� unikaln11m ośrod
kiem kornpute,rowym, którv m�

· Wy-s:tąpienie kolejnego dyskut"anta, . 
dyr. Muzeum Tatrzańsłdego, TADEU-

... . 

oct siebie Wymagać 
wszelkie żądania .POnad miarę naszych ddsiejss_yoll 
możliwoścl. Pomyślmy nad tym · 1 spróbujmy poros
mawiać • ludiml, ie przez jakiś czas można iył 
skromnie, I że iy�c mądrze - wcale nie musi się 
żyć gorzej. Uie chcemy rezygnacji; mówiąc o skro
mniejszym życiu przez jakiś czas - trzeba Jedno
cześnie rozwijać pracę nad tym. aby. wrócić do 
kiedyś już osiągniętego poziomu. Ale czy można 
żyć lepiej. bogaciej, Jeśli produkuje się mniej? A 
przecież cały nasz przemysł produkuje o 15-20 
procent mniej aniżeli w roku 1979 ! Co to oznacz.a? 
Że mamy o tyle mniej do spożycia, jako cały naród. 
Ale skoro . prQdukowaliśmy kiedyś więcej - Po
trafimy to chyba powtórzyć i wrócić · do poziomp 
raz osiągniętego? Oczywiście to zależy nie tylko od 
ludzi - zależy tez od tego, Jak ułożymy swoje sto
sunki ze światem, co będziemy mogli importować ... 
Ale zauważmy, że chociaż cierpimy ·na brak sa
rowców, na brak materiałów z importu - to czę
sto z tych brakujących surowców produkujemy • 
buble. Nie ma cięższego oska.rżenia wobec nu 
wszystkich, jak stwi rdzenie tego faktu! Czy w 
tym się ma wyrażać nasza wola wyjścia z kłopo
tów gospodarczych. s kryzysu? �To przeciei jelł 
działanie na pogłębianie kryzysu! 

Chodzi więc o to. abyśmy uświadomili ludziom 
że iść ku lei>szemµ, bogatszemu życiu - znacz:,: 
wytwarzać więcej i lepiej. 

Czy �ożna · diiś inwestować więcej? . W Polsce_ 
nastąpiło ogromne przesunięcie w podziałach do
chodu narodowego; środki idące kiedY.ś .na inwe
stycje zostały w ,dużym stopniu przeznaczone na 
spożycie. Toteż o ile w latach siedemdziesiątych 
przeznaczaliśmy na inwestycje 27-30 procent wię
kszego · wów�zas dochodu narodowego, to w roku 
1982 - �lko 8-10 procent zmniejszonego docho
du. Czy więc może na wszystko starczyć..? 

Oczywiście ten . stan rzeczy nfo może być utrzy
many · długo. 13  procent dochodu trzeba dawać, że
by odtworzyć to, có zużywamy w · ·ciągu roku ,z ma
jątku narodowego. Jeśli dajemy mniej -- zjada
my własny ,- majątek narodowy. Ale · nie . możemy 
dziś dać więcej. 

Staramy się chronić najważniejsze · społeczne 
dzicdzil.lY, w tym budowę mie zkań. Oczywiści 
muszą więc być znalezione tereny pod zabudowę, 
lecz trzeba ich szukać z bardzo dużym · rozsądkiem. 
Łatwo pow·edzieć: .,minister- rolnictwa podważa 
nasze słuszne decyzje". on tnusi a.miętać, · 
jeś l i  oddał hektar ziemi dziś, a ·utro- ten h.ektar 
zostanie załan, betonem ..:.. to już do końca as:< -
g-o i tn ienia t1ie urodzi ani jednego· zi :rna, i 
jednego zi nnia:ka. Był eza. - w latach _siedcm-

i� i,tyck - cd ś. dda wali · :e tyeje 

śreclttie jeden powiat rocznie! Gdybyśm, � łempe 
utrzymali, to w niedługim czasie na ol{ródld by -dla 
nu nie wystarczyło! A przeciei ta ziemia ma aaa · 
jeszcze wyżywić. Nie szastajmy więc ziemi- pen 
J� oszczędzać. 

Poruszaliście w dyskusji sprawy tzw. sektora 
prywatnego i firm polonijnych. Powiedzmy twar
cie - ktoś kto zarabia w sposób nienależyty -
w jakimkolwiek sektorze - musi podlegać · naszej 
krytyce i ponieść skutki finansowe, dzięki odpo
wiedniej polityce podatkowej. Ale przestrzegam 
przed takimi „marksistami .. , którzy głoszą, że naj
lepiej będzie, gdy sektor prywatny w ogóle zlikwi-

. dujemy. W żadnym kraju socjalistycznym nikt nie 
stawia sobie za cel pełnej likwidacji sektora pry- · 
watnego. Wręcz przeciwnie - szuka się możliwo
ści aktywizowania ludzi w działalności wytwórczej, 
która by coś przymnożyła państwu i . narodowi. 
Czwarty raz toczymy dyskusję na temat rzemio
sła. Trzy razy Już tak Je przycisnęliśmy, ze nie
wiele z nie�o zostało. Za każdym razem fundowa
liśmy mu potem kredyty I ulgi podatkowe, żeby · 
odiyło. Dlaczego? Bo marksizmu wtedy zabrakło? 
Ołóż nie! Zabrakfo szewców I krawców! 

Dzisiaj .Jest taki na.strój, Towarzysze. · ie w isto
cie nie powinienem się spierać, lecz pojechać do 
Warszawy i zameldować 1 sekretarzowi, że partia 
sobie życzy rozgromienia usług. To·warzysz Jaru
zelski: jako człowiek zdyscyplinowany, posłucha 
partii i wyda rozkaz:· .,rozgromić". I rozgromili
byśmy. A bzdura byłaby piramidalna - jest to 
jasne dla każdego myślącego człowieka. 

Mówiono tu o firmach polonijnych. Zatrudniają 
7500-8500 ludzi w e,łej Polsce, z'a.częly dopiero 
powstawać. Jeśli chcemy przyciągnąć choćby nie
wielkie kwoty z zagranicy, trudno zaczynać roz
mowy od postawienia tym przedsiębiorstwom naj

. trudniejszych warunków. Można się spierać, czy te 
warunki nie są za dobre - w każdej chwili może
my je zmienić przez odpowiednie opodatkowanie. 
Ale czy będzie lepiej dla nas, gdy rozgromimy te 
firmy polonijne? 

Największym zagrożeniem dla na zej go podar
ki jest inflacja 11ezpieczeństwo wpadnięcia w 
wir finanso,vy, w ·órym kolejne wzrosty cen i do
chodów doprowadzą do upadku złotówki. Zewsząd 
rozleg� się hasło: ,,dajcie sy tern motywacji". Al 
wszyscy- na ogół pod tym pojęciem rozumieją jed
no - dajcie więcej papierków. To ni-c będzi sy-
tem motywacji, a rozprzężenie do reszt finansów 

Pol kł. warunkach samodzielności przeds· -
bior t nie moż być innych źródeł z ię-kszania 
płac niż środki wygospodarowane , ewnątrz p�d· 

ł>i•tstwa- bniik• k0S1tów i wz.nstem wyila1...., 

DOKO�ZENIE NA STR. 1t 

śd prac1. Nie ma bardziej sprawiedliwego s7słe
my wynagradzania, niż powiązanie płacy s p'raełlo 
Z drugiej strony jesł P.rob-lem rosnąe.,-ch een. Ale 
zważmy, ie cen7 powstają nie w rz11due, a w 
przedsiębiorstwie. I logika tych cen jest taka: im 
większe marnotrawstwo w zakładzie, tym :wyzs• 
musq być cen-y; im szybsz7 wzrost płae w sakla
dzie, tym szybciej musz11 rosnąć ceny, a co więceJ 
- gdy rosną ceny, to- w innych zakladacb krzycq 
o wzrost plac. No ·bo rosn� ceny. Szansą po odze
nia reformy Jest twor.zenie warunków, ·w których 
zacznie się liczyć I szukać zysku w zakładzie nie 
przez wzrost cen, J przez lepszą I · wydajniejsq 
produkcję. Wtedy nie będzie zagrożenia inflacĄ. 

Niektórzy mówią, żeby przejść na eeny urzędo
we. A na jakim poziomie je ustalić? Jeśli na po.. 
ziomie kosztów, to dzisiaj musi wzrosnąć w Pols" 
cena większości towarów. Jeśli poniżej kosztów -
to trzeba z budżetu dać dotację. W tym roku da
jemy 500 miliardów na dotowanie cen. To nie ża ... 
ty. Skąd wziąć tyle· pieniędzy? Na razie mimo re
formy i samodzielności gospodarczej żadne przed
siębiorstwo nie ogłosiło . upadłości - co więcej: 
wszystkie są bogate, stać je na wypłaty ogromnych 
premii! Jeden biedny w tym kraju - to budżd 

.państwa: już dziś wiadomo, że do pokrycia te
gorocznych wydatków zabrakn"e- po stronie docho.. 
dów około · 150 miliardów zlot.ych. Można Je po
kryć tylko wypuszczeniem dodatkowych pieniędzl'• 
bez pokrycia. W Polsce nie ma dziś nic do podzialw. 
Dzielić możemy Już tylko inflację ... 

Jeśli chodzi o ceny produktów rolnych - mam 
inne zdanie od tutaj zgłaszanego. Ja rozumiem 
rolników - jak każdy dopominają się o sw_oje in
teresy. Ale dzisiaj dobrze prosperujące g"ospoda-r
stwo rolne nie narzeka na brak pienięchy - na
rzeka, że nie może kupić wielu rzeczy. Ale eheę 
też jednoznacznie wypowiedzieć się w związku • 
wystąpieniem tow. Barańskiego: można puszcza6 
wodze fantazji, politycznej tez, ale my w partii . 
mamy dzisiaj określoną politykę rolną ł określone 
formy sojuszu robotniczo-chłopskiego, zawarowane 
między ińnymi uchwałami wspólnego plenum cen
tralnych komitetów PZPR i ZSL. Jeśli się komuś 
wydaje, ze można przy nich . majstrować, to się 
myli. Trzeba wpierw zapytać, eo się wydaje chło
pom� co się wydaje Waszym chłoporobotnikom. 
których · macie bardzo wielu, a jak się już doga
dacie, że wszystkim Wam tak się wydaje - wte
dy proszę na trybunę, głosić najbardziej rewolu
cyjne · hasła. Dziś nie czas w Polsce na wielkie o
krzyki. 

I sprawa najważnie·jsza: poprawa naszej sytuac-jl 
nie dokona się z dnia na dzień. Musi to być pro
ces, w którym każdy z nas u siebie będzie zuklłll 
możliwości poprawy. 

(W drugiej części wystąpienia tow . . Kazimien 
Barcikowski odpowiadał ze swadą na liczne pytą-

• nia z sati. Dotyczyły one tzw. 'kwestii rozliczeń,
przyszłych wyborów do sejmu i rad narodowych. 

· giełd: samochodowych, budowńictwa sakral'!!'e,ąo, Sfl
tuacji w rodowiskach.· artystycznvch, zr6zmcowa
nych doc1 o-dów .wsi. Powrócimy do tych tematóie 
w. najbliż · zym czasie, podobnie jak do 1'Ch-WG't?I, 
któ·N1 ei euaci p zujęli jednom11ślnieJ 
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wielu wystawach i konkursach, -otrzy
mywał stypen'dia twórcze. Artystycz
nym plonem jednegó z nich stał się 
cykl rzeźb „Robotnicy", z których je
dną zakupiło do swoich · zbiorów Mini-
terstwo Kultury i Sztuki, drugą� - no

wosądeckie muzeum. Artysta przez wie-
1� lat pracował też jako pedagog w s4 · 
cieek ;ch liceach. Zawsze frapowała go 
pol�.ka sztuka ludowa, która jeszcze 
trzydzieści lat . temu z trudem znajdo
wała uznanie. W 1951 roku Mieczysław 
Bogaczyk . stał się jednym z organiza
torów pierwszej wystawy sądeckiej 
sztuki ludowej. Jej głównym inicjato-
em był znany . krako'wski etnograf. 

prof� Roman Reinfuss. 
- Po raz pierwszy widzowie mieli

.możliwość poznać fenomen ·Nikifora, o-. -
bejrzeć prace irmych ludowych arty
.stów - malarstwo, rzeźbę, wspaniałe 
hafty z Podegrodzia i Łącka: Dotych
czas była to sztuka spychana na margi
nes, często wręcz wyśmie'\\,lclna. Sądec
ka wystawa zaprezen ·owała dzieła, któ
rych swoista wartość i oryginalność nj 
rpogły budzić ·wą pliwości. 

Mieczysław Bogaczyk przez dziesi�ć 
lat pracował w dziale etnograficznym 
sądeckiego muzeum. Lecz nie tylko 
sztuka. ludowa jest jego pasją. · Artystę 
urzekły średniowieczne, gotyckie rzeź
by. Z dużym pietyzmem, powściągając 
własną fantazję, od lat wykonuje do
skonale kopie i rekonstrukcje· · najstar
szych zabytków sztuki sakralnej: 

Dziełem Mieczysława Bogaczyka są 
kopie słynnej Modonny Sądeckiej , ma
donn z Przyszowej, Ptaszkowej, Rop -
czyc i Srą,mowców Niżnych oraz Piety 
Bieckiej. Artysta wykonał również wła
sne wizerunki postaci świętych - Jana 
Nepomucena (Zawada), Andrz':!jn (Sza-

. flary), a ostatilio - dwie figury świę-

Czarnodunajeckiej dzieci zapr zen
towały interesujące widowisko sło
wno-muzyczne oparte głównie na 
partyzanckich i żołnierskich pieś
niach. Gościem szkoły był płk Eu
geniusz Borow ·ki, uczestnik walk,

tóre zakończyły się wy�wolenieru 
· tego terenu.

Słynny czarnodunajecki z.�spól re
gionalny „Juhasi", który w ciągu
ostatnich dwóch lat przechodził kry
zys, z.nów się odradza. an Smółka,

kierownik zespołu i dyrektor GOK�
przeprowadza próby. Działają d,vie
grupy: pierwsza � to dawni człon
kowie „Juhasów", druga - powstała
niedawno, składa się z około trzy
dzieściorga dzieci w wieku od dzie
sięciu do piętnastu lat. ósmego
.marca „Juhasi" wy�tąpią � nowym
programem.

tego Swieraqa do Tropia. Jest · jedynym 
chyba w Polsce specjalistą poświęcają
cym się kopiowaniu sztuki' gotyckiej. 
Jego prace znajdują się także za gra-· 
nicą. Stale współpracuje z muzeami, 
zwłaszcza tarnowskim. Wiele też czasu 
znajduje na prace przy pomnikach, czę
sto - wspólnie z krakowskim rzeźbia
rzem, Jerzym Bandurą. Dla pomnika 
pamięci pomordowanych w Nawojowej 
wykonał wszystkie elementy rzeźbiar- _ 
skie, jego dziełem są też kamienne or-

. ły zdobiące pomniki martyrologii w No
wym Sączu i Piwniczpej. Pociągają go
także ' formy współczesne, w których 
stosuje formulę .Xawerego Dunikow
skiego : · ,,rzeźba nie musi wyrażać po
dobieństwa do modelu, ·powililla go je
dynie .sugerować", Realizuje ją artysta . 
w kompozycjach metaforycznych, jak .
w projekcie · pbmnika . ,,Zwycięzcom 
przestworzy", który znajduje sic:; w sq
deckim Muzeum Okręgowym; czy 
,,Ptakach", ,,Taf1cu" i „Smu�ku". 

- Rzeźbiarstwo· jest moim powoła
niem - mówi Mieczysław Bogaczyk. -
Zawsze przekonywałem się, jak bardzo 
to; czym żyjemy jest ulotne, nietrwałe. 
Cóż pozostało choćby po naszej daw
nej grupie ,,Łom"? Trochę wspo:rnnień, 
wierszy, wzmianek · w prasie. W rz ź
bie - z kamienia czy · drewna - uda
je się utrwalić kogoś, pamięć o czymś, 
bądź - jak w przypadku kopii lub re
kgnstrukcji - przywrócić cząstkę ży
wej kiedyś pneszłości. Drugą moją pa
sją są góry - od 1958 roku należę do
GOPR. ·Przyroda, podobnie jak sztuka 
zmusza nas do · sprawdzania własnych -
możllwości. Może dlatego wciąż nie od
czuwam, że mam za sobą już tyle· lat · 
pracy. 

LUCYNA KASZUBA 

• Młodzieżowy Dom K ultury „Ju
trzenka" w Zako1>ancm może się po
szczycić nie tylko ilością młodzieży; 
jaką skupia w kołach zainteresowań 
i grupach twórczych (około tysiąca 
sześciuset osób w wieku od pięciu 
do dzi . więtnastu lat), lecz także sze
roką działalnością. Najmocniejszą 
chyba dziedziną jest plastyka; pro-
· w dzi się zajęcia w blisko czter
dziestu kolach plastycznych, w któ
rych młodzi amatorzy pod kierun
kiem profesjonalistów ucźą się ma
larstwa (przede wszystkim trady
cyjnego ludowego malars wa na 
szkle), grafiki, rzeźbienia w drew
nj e, tworzenia form ceramicżnych i
tkactwa. Zdoby·wają nagrody i wy-
różnienia na konkur ach. Niedawno
pięcioro młodych artystów z ·,,Ju
trzenki" otrzymało złote i srebrne
medale, w tym Grand Prix, na m,ię
dzynarodowym konkursie sztuki
dziecięcej „Japonia 82". Główną na
grod zdobyła · arta Janik, pozos-

tałe : !la.łgorzata Bi •siada, una
Frano , . Danuta Król ·i Lttcyna O
brzut. Międzynarodowy konkurs 
imienia Janusza Korczeika przyniósł 
małym plastykom cztery wyróżnie
nia. Osiągnięcia te są również suk
cesen1 prowadzących. zespoły plasty
c,me fachowców: Barbary Chrobak,

· Marii Podobieńskiej - Ko sowskiej, 
. tanisła'\\1a Gał , E y Barto z .i Ja.- ·
dwig:i Król.

Przy ;:JUtrze1 e ." dział ją dwa .
zespoły muzyczne � , ,Metrum" i 1 

,,Trakt" _;. prowadzone przez tani-

ława Lubowicza. Na ubiegłorocz
nym przeglądzie wojewódzkim zaję_
ly II i III miej ce. Pod opieką do
mu kultury znajdują się także zna
ne regionalne zespoły dziecięce
,,Harenda" .Tana .udali i „Szarotki"
Janiny Skupień oraz dwie nowo
powstałe grupy - w Zębie i na 01-
czy.

na powrót wr.az z zamkiem i jede
nastoma wsiami biskupom krakow
kim. Wprawdzie Szczęsny Moraw- · 
ki twierdzi. iż w roku 1397 królo

wa Jadwiga oddała Muszynę Moś-

kop. Od tej też strony znajdowała 
się prostokątna wieża bramna po
przedzona mostem zwodzonym. 
Przez most ten i sklep�omi szyję

zajmował dziedziniec z studnią, za
bezpieczony pojedynczym murem od 
strony stromizny ska�nej i podwój
nym od podwórza. 

icowi Staniszewskiemu, jako wyna
grodzenie za więrną służbę, ale
nowsze· badania inforr.ńacji tej nje 
potwierdzają. Tak więc ·Muszyna po 
raz drugi przeszła w ręce biskupów 
krakowskich, by pozostać · w ich po
�iadaniu tym razem już do roku 
1781. kiedy to, po pierwszym . roz
biorze Polski, przeszła na własność 
rządu austriackiego. 1 ·

W tym czasie Muszyna była już 
' dość ' dobrze zorganizowanym mias

tem. Jej centrum zajmował rynek 
mający kształt wydłużonego prosto
-kąta, . pośrodku którege stał drew
niany ratusz. Z krótseych  boków 
rynku wybiegały trzy ulice: dwie w 
kierunku południowo-zachodnim i 
jedna w kierunku północno-wscho
dnim. Na zakończeniu tej ostatniej 
stanął kościół parafialny, z.razu 
dr.ewniany, a następnie murowany. 
Przy pierzejach rynkowych i w c.J,ą-· 
gach ulic stały niewielkie drewnia
ne domki .mieszczan zajmujące fron
towe części wąskich, ale niezwykle 
głębokich działek schodzących aż do
Popradu lub wspinających się na 
pobliskie wzgórza. Od najeźdźców 
chronił Muszynę zmurowany . z ka
mienia zamek, w którym rezydo·waH 
starostowie muszyńscy. Zamek . ten 
pełnił ponadto funkcję komory cel
nej. Już z .  natury swego usytuowa
nia był miejscem dość obronnym. 
Wmiesiono go na · skraju skalis.t go 
wzgórza. Od strony sąsiednich 
wzni sień chrpnił go głęboki prz -
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Muszyna w roku. 1860 vg ana Mat jki. 

wjeżdżało się na pierwsze podwórze 
zamkowe. którego wschodnią część 
zajmował piętrowy budynek będący 
mieszkaniem· starosty i straży zam
kow ,j: Zachodnią cz s �łoż nia

Zamek muszyński, podobnie jak i 
forteczka ·w Rytrz , niezbyt jednak . 
długo słuiył obronie ·· naszej połud
nio vej granicy. Oto w roku 147,1
zdobyli go ·węgrzy i częściowo zbu-

Elzbieta Jan icka 

Prżecin.ka 
cięcie chjrurgic.1ne 
srodkiem lasu 
wnętrzem przy,ody 
przystrzyżone 

-wygład z.one
czupryny jqłowca

stromą śd�iką
śli:igajq· się
zWJcięion,
w walce o byt 
ciała drzew
pędy malin wiją· ,ię 

. w konw�l_sjach
ro1;paczy

: . "' 

·U. lotność
dymek mgły 

. rozciągnięty nad łqł(ą 
palqcq się 
żółtymi kącxeńcami 

ulatuje nad -ikliną 
marzeń sennych 
wiosennych 
i znika - obfflfł.Y 
słońca 
promieniami 

'iZJ1J!.rosil� nas) 
ądecl i Dom Kultury Kolejarza 

n spektakl pt. ,, zopka wspomnień" 
oraz na „Koncert z ·  dedykacją" • 
Urząd Gminy w Bukowjnie Tatrzań
skiej oraz tamtejszy GOK. oddział · 
Związku Podhalan i Dom Ludowy 
na ti·adycyjny „Góralski Karnawał" 
• 'ymczasowa Rada Wojewódzka '
Patriot cznego · Ruchu Odrodzenia

arodowego na spotkanie z tereno
wym aktywem ruchu, poświęcone 
wymianie doś vfadczeń oraz omó� 
wi niu zadań. 

rzyli. Wprawdzie odbudowano go 
częściowo, ale korzystano z jego wa
rownych murów już tylko sporady
cznie. Ostatni raz prawdopodobnie 
za Jana Ęazimierza, gdy ten naka
zał przysposobić go do obrony prze
ciw Szwedom, k�rzy zresztą w te 
strony nie dotarli. W XVIII wieku 
był już w ruinie, ta� iż przebywa
jący w tych stronach konfederaci 
barscy założyH swój obóz pod nie
dale,ką Muszynką i przebywa!i · w 
nim od kwietnia do września 1769
roku. Muszyna zaś wegetowała spo
kojnie pod panowaniem biskupów 
krakowskich przez stulecia, niema
cznie tylkó zmieniając swoje oblicze 
w miarę upływu . czasu. W mi jsce 
zamku piastowskiego pojawiły się 
ruiny, a z ratusza nawet śladów nie 
uświadczy. Pozostał tylko kościół z 
1679 roku� do ' budowy którego uży
to kamieni z murów zamlq>wych, 
kilkanaście drewnianych domków · z 
wieku XIX, które zajęły miejsce 
niegdysiejszych domów ·podcienio
wych, ozdobionych rzeźbionymi 
sz ·zytami i słupkami, dwór Puław
skich, le �niczówka oraz dawna 
karczma - obiekty z 2 połowy 
XVIII wieku, średniowieczny . pła�
miasta, i... krajobraz, krajobraz, w
którym coraz to zazgrzytają współ
czesne nam „dzieła architektury" 
dokumentują e ciągoty kogoś tam 
do wielkomiejskości za wszelką c -
nę. Miejmy nadzieję, że . jui dziś lub
jutro da im odpór studium mi jsco
wego planu szczegółowego zagospo
darowania prz strzenncgo Muszyny, 
pod warunkiem, że zostanie zdjęte 1. 
półki i zacznie służyć .c łom, <,tła 
których zo�tało opracoi.vane. 
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·ą �szłam >tia n�oh ... Wfaśeiwie ,po
gardzałam plastykami amatorami. 'Podpatru
ją nas, nasladują i jeszcze podrywają .nasze 
- i tak małe - .zarobki . ..Ani to r.obota zasz.czytna, ani twórcza, ani nawet ,popłatna. Ale 
miałam właśnie fatalNą sytuację -�odzinno

finansową, długi, nóż na gardle - nie 'było wyboru, 
chwytałam każdą pracę, j,aka się nadarzyła. Ostate-, cznie, nie bior.ę z nimi ślubu. - my�lałam po drodze 
-. jak nie wytrzymam, to dTapnę. 

T tak, gotowa do ucieczki, spot ałam się pierwszyraz w jesieni 1950' roku z zespołem plastycznym
przy świetliey · Związku Zawodowego Kolejarzy wNowym Sączu. 

I tak, g0towai do ucieczki, pozostałam z uimi dwa..-1.ieścia sześć lat, do jesiem 1976, iroku. 
� 

Pierwsze · wspomnienia poświęc� moim „pie�wo
rodnym", tej grupie, którą · zastałam jako pierwszą, 
a która ujęła mnie swoim s.zcze:rym entuzjazmem 
dla sztuki 

Nie byli nowicjuszami. Zespół założony w roku 1948 istniał już dwa lata, prowadził go dotąd arty
sta malarz, Czesław Lenczowski ze Starego Sącza, 
któr�mu jednak niewygodnie było dojeżdżać nadwie godziny instruktażu do Nowego Sącza - zrezygnował więc. Wtedy Stefan Turski, , niezmordo

. wany organizator życia kulturalnego w środowiskuZZK, prawdziwy ojcięc i opiekun wszelkiej amatorskiej działalności artystycznej w Sączu . - zaanga
żował mnie. Moi „pierworodni" tworzyli grupkę nieliczną, lecz ·niezwykle ·dynamiczną, o czym zresztą ś�iadczą · 
dalsze ich losy. Było ich sześcioro: Wisia Kosalowa, 

nauczycielka Liceum Odzieżowego, Stefa Dyhdale
wicz - pracownica umysłowa Oddziału Trakcji Węzła PKP, Józek Zakrzewski - ślusarz z ZNTK i Sta
szek Szafran, pracownik MRN oraz . dwóch chłopców 
ze szkoły podstawowej : Mietek Sowa i Włodzio Gleń - uczniowie siódmej i szóstej klasy, obaj sy-
nowie kolejarzy. . Moją „prawą ręką" . był Józek Zakrzewski. Jako
autentyczny kolejarz pełnił samorzutnie· funkcjęgospodarza świetlicy ZZK, wprowadzając mnie · wnowe ś1·odowisko. Wszechstronnie uzdolniony artystycznie - kochał sztukę we wszystkich jej przeja
wach. Rysował, malował, śpiewał w chórach, dużoczytał. W jego obecności nie bałam ·si ani chuliga:
nów na wycieczkach plenerowych, ani „ trasznegodziadunia" (emeryta, który cały Dom Robotniczy
uważał za swoją posiadłość; a nas - za intruzów).Z Wisią Kosalową siedziałam kiedy. w jednej 'ła
wie w . gimnazjum i wtedy nazywała się Wiśka Mru;schalkówna. Teraz odnowiłyśmy' koleżeński l'elaeje.. Uczyła rysunków w Liceum Odzieżowym.Uzdolniona plastycznie, z natury miała „złote ręce",
które w jej szkole· wyzyskiwano bez skrupułów. Miała za sobą własne doświadczeni.a alitystyczne 
ł już wtedy - poważne sukcesy na konkursachsztuki stosowanej. Ale · ·studia w Instytuci Sztuk 
Plastycznych w Krakowie przerwała jej, wojna . -i tak została w pól drogi. Teraz szukała możliwości 

· rozwoju swoich naprawdę dużych uzdolp.ień.·· Staszek Szafran właściwie do niczego inne.go się
nie nadawał, tylko do sztuki. Był „rasowym" artystą. Żywy, wybuchowy, n�rwowy miał ogromną _ ła·twoś wypowiadania się plastyczni . Z zach ytein i podziwem patrzyłam jak „opowiadał" młodszym 
kolegom kredą na tablicy sceny batalistyczne, im
prowizując świetne w ruchu i wyrazi wielofiguro-
we kompozycje. Gdy rozpoczęłam z tą grupką ludzi pracę, niemiałam pojęcia o metodyce instruktażu zespołówamatorskich. Po prostu - chciałam ich uczyć i dzielić się z nimi swoimi doświadczeniami. · W tym okreśe moje warunki rodzinne 'i mieszkaniowe tak się układały, że akwarela - technika 
szybko schnąca i wymagająca intensywnego, ale 
krótkiego wysUku - była moją najmocniejszą po-·zycją ! Zaczęłam więc systematycznie uczyć swych 
podopiecznych rysunku bryły, człowieka, a na: wiosnę zabraliśmy się do malow�nia akwarelą. · a mo
deli dostałiśmy przodowników pracy ZNTK, czasemWłodzio przyprowadzał swego braciszka, Jerzyka,
i:tórego brałam na ręce i ustawiałam w J16żnych 
pozach na stole: Dodam, że w · późni jszych latachJerzyk również należał do zespołu, a potem, tak jak i Włodzio, studiował architekturę - d:zi jest a,rchi
łlektem i, mieszka w Bielsku. 

Wszyscy mieli już za so'bą własn do ·wi:adczeniamalarskie raczej w technice olejnej, Akwarela była
. dla nich. \lzupelnieni m rysunku. Tak uczono.. w· szkołaeh. Akwarela „falatowskai", budują� obraz 
ltolorowymii plamami samodzielnie,, mok:ua, miękka
n,ie· mieąciła się w ich wyobl!aźni,.: A ja właśnie 
u.parłam się wciągn.ąe ich na t.ę d og,ę. '.Fo by�o 
1.baszne dla obydwu stron. Pamiętam,,. że, po· po
wrocie do. domu wiec.:;zorem . płakałam „do podusz
ki" z rozpaczy i rozżalenia, bo oni nie chcieli uznać �prawdziwej mokrej akwareM. 
. Kiedy po lataeh akwarele· Józ a ii Stefy robiły :luro1·ę n ogólnopełskich wy,sta.wac-11, a at0:rów. i
węd'rowały do. Budapesztu, kiedy; Włod;zio) na archi
tektm.rze rej: wodził w kółku, akwauelistó.w, kiedy podziwiałam na wystawach Oddziału, ZPAP w No
wym Sączu pnepyszne, · pełne rozmachu akwar�le 
Staszka albo cale ' indywidualne wystawy akwarel 
W'isi ·- wracałam m�ślą tło, t eh Easzyeh piell'ws_zych. zmagań z m0krą akwa:t;elą na, wios.nę 1951 roku w świetMcy Domu Robotniczego ZZK. B.o jeszeze tej1 wiosny „zmjenili front"' - ,pJ1z stali bać się 
wody 1 szerokiego pędzla. Staszek oświadczył be.z- ·t:rosko: ,,Leje ię? Niech si� lejeP�-, · Wł(i)d:zio -
wspinając się na, palce,, · wyszeptał inr da, , ucha: 
"Pani profesorko, ja sobie :posfan@wiłem, że nie będę się już bał koloru'�. 

Dziś Jadwiga Marschalko-Kosalowa, al'ty,stka malarka je.st członldem· rzeczywistym Związku Polskich Artystów Plastyków, Stanisław Szafran również nal'ezy do uznanych arty. tów Oddziału ZPAP 
w Nowym Saczu,. Józef Zakrzewski u.kończył tech-· 

� ' · .
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mk�m . k?l�jowe, -. potem - wydział mechaniczny 
PCi>lJJt.edmiki. Długie - lata był w zespole, a także w .Klubie Amatorów Plastyków przy KPK w Krako-wie. Należał do założycieli Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w NoWym Sączu, gdzie i on, i Stefa -· która ·najdłużej. przebywała w zespole, bo dwa""'. d:zieśeia lat - którejś kadencji byli w Zarządzie. 
Mieczysław Sowa je t asystentem na wydziale uchitektury wrocławskiej PoHtechniki zaś WłodziJmierz Gleń uzyskał doktorat w krako�skiej Politechnice i jako architekt buduje obecnie osiedla wIraku. 

Rok . po roku przechodzili przez zespół młodzi 
starsii, dzieci, kolejarze i ludzie innych zawodó�szukając własnych dróg i dążąc do swoich celów.
J�dni tkwili w zespole po kilkanaście lat, inni pokilka, po roku, czasem - tylko parę dni. Skład . zes
połu zmieniał się stale,' ale zawsze „sen-iorzy" pl.'zekazywali „nowym" pewne tradycje i nadawali toncałości. Z biegiem lat zmieniałam metody .pracy, corazbardziej indywidualnie traktowałam każdego. Zdarzało sięJ że równocześnie pracowało obok s1ebie 
kilka grup, a nawet jednostki - całkiiem odmienny-mi metodami. 

Były lata z�żartej walck,i o pozycję zespołu, lata 
l'egresu - kiedy to nadmierna ilość dzieci uniemo
żliwiała pracę dorosłym. Były lata troski o egzami
ny na wyższe studia plastyczne i architektoniczne,zwycięstwa w konkursach, na wystawach w kraju 
i za granicą. Były lata gorącej, barwnej pracy, nie
znanej społeczeństwu, ale też - okresy wyw.iadów 
dla prasy, rep·rezentacyjnych wystaw i. występóww telewizji. . W ciągu dwu�ziestu sześc,iu lat z zespołu plastycznt:.go Domu Kultury Koleja.Fza wystartowało trzy-. dzi �tu architektów, dwunastu artystów plastyków, tnech konserwatorów zabytków, · dwóch historyków W.ltuki. Jednak nie o .  tym chcę pisać. To jest n-ermal-
ny bieg życia takich zespołów. · · 

Chcę pisać o ludziach w jakimś sensie wyrzu o
nych na margines życia społecznego, w taki czy inny sposób upośledzonych. Wieloletnia obseFwaeja nasunęła mi reflek.sje dotyczące wpływu twMczo
ści plastye�j na życie psychiczne człowieka. Wchodzili do nas na prawach zwykłych uczestndków -zmieniaj,ący si ciągl w swym skla�lzie z;. spół 
wchłaniał ich be:z e}:)orl> , asymHował i - eo jeszcze dziwniejsze - życie w zespole plastycznym 
miało. &ił� ks�tałtowania osobowości tamtych „in-ny.eh" ,. pnymał!ało ich społeczeństwu. 

.. 

Pant Stefa 
Szła buna. Gorąc , wiosenne ·dni, naj,dłuż.sze· okre7

as ś:wiatła d0 malewani.a wyp�dzały, nas- w plener.S'ied:r.iieliśmy mad Dunajcem. Mimo błyska.w-i iJ eo-
ae, bUżS2ych piorunów każdy w pośpieehu końe�yłswą, praeę Tylko, Stefa. · bała się panicznie burzy,

a tu · tymczasem pod: jej1 wrażliwą ręką i pędzl m Jl()Wstawafo oś śliczaego·: ehmu:ry, drzewa i wikliny wci.osenne, rzeka· - leciutkie, powiewne. Pny 
każdym jednak uderzeniu- pioruna akwarela przestawała ją zupełnie interesować. Lecz nie przestała zajmować reszty zespołu; ktoś rozpiął parasol nad
nią,, chłopcy otoczyli ją zwartym murem „dodającducha" okrzykarni: ,,Panno Stefo, jeszcze tylko tu! Jeszcze tu pędzlem zajeehać! Niech się pani nic nie boi !" --- I Stefa dokończyła jedną ze swych naj-
lepszych akwarel w ży,eiu.. , -

\ Wrażliwa, zdolna, a tak ciężko skrzywdzona przea. 
los _. znajdowała w sztuce, w sukcesach wystaw
i konkursów, w koleżeńskich dyskusjach · r e k o m-
p e � s a t �· 13:yła pogodna; życzliwa dla ażdego 
totez w ciągu dwudziestu lat · jej pobytu zespole należała . do senior?w nadających ton i kształtujących oblicze nasze� . grupy. Szanowali i lubili jąwszyscy, a ona Iruała tu . drugą rodzin� - moie bliższą, ,niż naturalna. 

, .Nikifor ka ' '  
Przyszła do nas we wrześniu 1963 roku. Miała wtedy czterdzieśd jeden lat. Przyjęłam ją beż en

tuzjazmu. Dałam Marid Wnęk kredki i kartkę· z blo
,ku. Rozłożyła swoje manatki, usiadła cichutko · w 
kąciku i zabrafa s:ię do rysowania. Powśtawały rysunki bliskie sztuce · dzieci siedmio-dziewięciolet
nich, a ja chwaliłem i zachęcałem do dalszej pracy. Powiedziałam kiedyś zespołowi: ,,To będzie ta.; ka nasza Nikifor ka". Na · szczęście - dzięki zbio-. rom Muzeum Nowosądeckegio i bliskoścd Kryni- · cy - . osoba Nikifora miała już w Nowym Sączu 
wysoką rangę,, a pokrewieństwo klimatu twórczości naszej pani Marii przez to przezwisko ustabili-
.zowało jej pozycję r-1 zespole. Na dorocznej wysta
wie w Domu Kultury Kolejarza znalazły się rówDież j�j prace, wzbudzając entuzjazm przyjezdnej 

, instr��torki Krakowskiego Domu Kultury. · ,,Niki-
orka , zaproszona na zbiorową wystawę do kra

kowskiego KDK, odniosła pierwsze sukcesy. Potem j j prace poszły na centralną wystawę do Warszawy. Osłupieliśmy wszyscy, gdy przyszła wiadomość 
że jej prace zakwalifikowano w Warszawie na ekspozycję do NRD. Żądano od nas fotogra-·ii autorki
i notka biograficznej. Jak podać notkę biog afic.zną,·koro nie wiadomo, gdzie autorka mieszka? Adresni -nie znaczy, gdyż Nikifqrka koczuje . pod rozmaitymi adresami - w Nowym Sączu, rodzinnej Olszance i w innych miejscowościach. Ostateczniedopadłam ją w pokoiku przy ulicy 'Sobieskiego. 
Później - jej biograficzne wynun nia słyszałam 
wiele razy nagrywane na taśmy magn tofonowedla radia, telewizji, czy dla prywatnych . kolekcjon rów sztuki prymitywnej. Kariera jej w ciągu trzynastu lat była zawrotna . . Konkursy, nagrody, 
wystawy w kraju 1 zagranicą, kiermasz i zakupy 
do muzeów, czasem - szał podkupywania obi jej 
prac przez entuzjastów sztuki pr,i'mityv..-71. j i sztukischizofreników. Pisała o niej pra a. 

Zespół przeżywał sensację' ikiiforki zdumi -
niem. Nie zazdrościli, uznawali w tym jakąś sprawiedliwość losu wynagradzającego t j kobiecie jejdytychczasową marginesową pozycję w J\Odzinnymwiejskiim środowisku. . . · · 

W ciągu .trz)'inas.tu lat pracowało obok . ' j wieluludzi młodych i starszych. '.Przychodzili i iodchodzili
- ona· trwała. Coraz większe fOl':maty jej kompo
zycji zabierały coraz więcej miejsca, wzbudzały 
coraz więcej zainteresowania zespołu. Czasem ichtematyka wymagała komentarzy autorki - opowiadała więc zasłuchanym dziewczętom i chłopcom o czarach, diabłach; cudach. To było jakąś niepowta
rzalną, egzotyczną kartą w życiu· zespołu.. . Jedenrocznik drugiemu przeka:zywał informacje o pani 
Marei.i, a ci, którzy odchodzili, odwiedzając nas po latach serdecznie się z nią witali i oglądali najnowsze prace. Czuła się ośrodkiem zainteresowaniakimś ważnym i poważanym. · 

Czy nie było . tarć między nią a zespołem? Owszem, wynikały z odrębności jej świata wew
nętrznego. Z podziwem podkreślam bezinteresowną 
życzliwość· i wyrozumiałość nie tylko 'Zespołu, ale 
wszystkich pracowników DKK, szczególni dyre -tora, :i,\facieja Ropka. W y t w o r z y ł · i ę k I i m a f t :r.:. o s k i,, ż y c z y 1 i w o ś c i i s z a c u n k u d l a c h o r e j , u b o g i e j  k o b iety,. k t 6 r y r o  z b r  a
j a ł j e j n a p i ę c i a w e w n ę t r z n ; coś, ee 
prof. Antoni Kępiński w swej książce · ,,Schizofre-..,_ ia" nazywa środowiskiem terapeutyc.znym. .Tu
mogla w swych kompozycjach skarży · si�- na złych ludzi, radować pięknem przeżyć r ligijnych, pozby
wać lęków i obsesji, opowiadać fantastyczne przy
gody. Tu rozwijała własne sposoby wypowiedziplastycznej sięgając po cmraz śmieisze środki eks-. presji. Zmi niła się też j j pozycja w oleezeń-stwi , nie mog-ł:y się tylko zmienić, niesi ty · j dys
pozycje psyehicm , a także - ze strony zygodnych obseFwato.ró,w - ig · orancja i chams.i . &. Zmia•na polegała również na tym, że bez uprawnień for-

, malnyc-h, z po·m)n· ci ·!Il biuroksratycżno-prawnych 
· kom:plikaęji .__. o· Nikifor: ę zatroszezyli si. .M

dzi i instytueje: dyrektor !!KR:, d)IIJ'ektor MuzeumOkręgowego. Troszczyli się o je,j sprawy . 'bytowe-, zdrowotne, lagoclzili konflikty, eo nie ·było łatwe 
an1 przyjemne. Ona zaś wiedziała, · że ·Są lud.zieł miejs.ea, którym może ufać� Bez uwzględnieniak l i m a t u  ' a e· s p o i u: p l a s t y e z n  g o  D K Knie można zrozumieć ani rozwoju tw6r zości Marii 
Wnęk, ani je,j kariery. (C.cl.11.) · Są to fragmenty wspomnień nagrodzon:yeh w ' rok111 1976 w ł.onkuFsie ogłoszonym przez Zarząd. 

Główny Związku Zawodowego PNOOwnillrów:Kultury i ztuki w Warszawie. Publikował Je
wkrótce potem t;ygodnik „Kultura". 
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Biją narciarzy! 
nie tędy droga. Z turystyki ktoś p-rzecież 
czerpie dochody: do kasy miasta, PTTK, 
prz dsiębiorstw turystycznych wpły\lia 
spory grosz. Niechże więc ci, którzy na 
masowej turystyce zarabiają, uczynią 
coś dla jej uprawiania w godziwych 
waruinka,ch. Do tej pory władze Zako
pa,nego ne przejawi_ają w tym wzglę
dzie większego zainteresowania. Mimo 
apelu organizatorów nie srtać było na
czelnika na ufundowanie nawet skrom
nej nagrody na Bieg Sy: westrowy. i
by drobny fakt, a mówi wiele ... 

Wejście z impetem 
stok slalomowy na Nosalu w Zako

panem udost�pnio1no wreszcie narcia
rz.()m z kadry na.rodowej. Jest to stok 
ciekawy, bardzo trudny, pr:zez fa.cho- · 
wców uznany za jeden z najleps,zych 
na -świecie (tak, .to prawda!) . .  Dobrzy 
zawodnicy 1lubują się w trasach, które 
dostarcżają im nie, połykanych emocji. 
Gospodarz dbi ktu COS pokonał 
wiele barier: wyciąg osbługuje już 
kwalifikowana obsługa, zlikwidowano 
a warie w dostaw· prądu, skrócono 
wysięgniki kolejki. 

Dobra sława Nos l· przy1sp0Tzyla je
dnak wiel 1 kł potów. Zachęceni zna
komitymi warunkami narciarz.e - tu

. ryści chciel.:i!by również lam pojeździć. 
'prawa skompJ jkowała się· jesz.cze bar

dziej z chwilą ogłoszenia w Tatrach 
alarmu lawinowego, c-0 ograniczY1ło mo
żliwości jeżdżenia na nartach na Ka
sprowym. Zaczęły się boje o ·, dostęp 
do -Nosala. Turyśc1 mówią: - Przecież

to · stok zbudowanv dZa wszystkich, za

społeczne pieniądze i naLeży się każ
demu narciarzowi ... Tymczasem trener 
kadry alpejek od.gania k ijkami z frasy 
nie-kadrowiczów, twierdząc, że prze
szkadzają oni w tr:eningach. Na B�to
rowym Wierchu doszło do... bijatyki. 
Stok zamknięto na dwie godziny, aby 
zawodnicy moigli rozegrać zawody kon
trolne. Turyści .rzucal i  w nich kijka
mi, śniegowymi kulami i grubym sło
wem. 

Ró-..ynież . w · kolejce do wyciągów na 
Ka::;prowym dochodzi nieraz do_ bójek 
między zawod11ikami, którzy mają prawo 
podchodzić bez ·  stania w ogonku, a tury
stami, l,dórych krew zalewa na dwugo
dzinne nieraz wyczekiwanie . na' wjazd. 
Niektórzy działacze narciarscy, m. in. 
wiceprezes PZN, WŁADYSŁAW GJ\
SIENI A-ROJ - mają drastyczne pro-

_ pozycje: ograniczyć turystom narciar
skim dostęp do Tatr! Sądzimy, że chy_ba 

A co Ż Nosalem? · Stok -to wysoce 
trudny, co dla narciarza niezbyt wpra
wnego - ·a ci najgłośniej- domagają się 
prawa dostępt,l - stwarza niebezpie
czeńs.two, z utratą zdro\via włącznie. 
Pomyślmy kategoriami społecznymi: za 
pobyt w sz.;pitalu czy na zwolnieniu 
L-4 też płaci spqłecz.eństwo, które No
sal „wystawiło". Trasa na stokach o
sala jest dotychczas jedyną w kraju
trasą odpowia<lają,cą wymogom świa
tovvym. I fo powinno przesądzić o j · j , 
wyłącznym przeznaczeniu, na potrzeb
naszej narciarskiej czołówki.

19-letnia łyżwiarka SZS AZS Za
kopane, Zofia Tokarczyk, zajęła w
plebiscycie na 10 najpopularniej
szych sportowców Nowosądeckiego · 
wy,sokie - IV miej-sce. Przed dwo
m·a tygodniami. uczennica Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego w Zako
panem zdobyła swój pierwszy tytuł 
mistrzyni kraju w kategorii senio
rek. Zwyciężyła w doskonałym sty
lu na ws,zystkich dystansach i z du
żą przewagą wygrała wielobój. Oto . 
co mówi na temat swojego startu : 

- Cieszę się bardzo z mego pier
wszego tytu'tu mistrzyni Polski, choć 
nie ukrywą.m że czuję pewien nie- . 
dosyt. Nie startowała tu. przecież 
Erwina Ryś-l?erenc. Jak.oś nie ma
my szczęścia do bezpośrednich po
jedynków. Kto pojedzie na mistrzo
stwa świata do Helsinek - trudno·
powiedzieć. Erwina jest lepsza w
wieloboju, w sprincie - no. .. zoba
czymy. W 1{ażdym razie zrobię

Li półdzt lczo '� · pra y 

IATK W A Ze sportu szko ego 
obiety 

Zak.opiańsikie Warsztaity Wzorcowe 
2. Usługowa :p-,nia PII'acy w Lima.:.

nowej 

Mistrzostwo N owego ącza szkół pod
staw owych w siatkówce wśród dziewcząt 
Wł walczyła SP nr . 8 (opiekun '.l'adeusz

. Golonka), przed SP nr 19 (Kazimierz Mor
dar ki) i SP nr 7 (Krystyn·a Beni z);
wśród chłopców - pierwsze miejs·ce za
jęła również SP nr 8 (Le zek Ogorzałek).
przed SP nr 7 (A n drz('ej Blukacz) i SSL 
(Jerż) Wojta ).

zielonym stol iku zadecydowa:no o tym, 
aby zamiast SP nr 7, która wyw alczyla 
awans db finału w eliminacjach -- do
puścić do końcowych rozgrywek S L; 

· wszystko, co w mojej mocy. Na pe

wno zaś nie zmarnuję szansy olim
pijskiej za rok. Muszę się jeszcze
wiele nauc;z,yć i wiele .popraGować . .
Chciałabym iv tym sezonie poprawić
swoje rekordy życiowe, udóskonalić
technikę i zwiększyć wytrzymałość

Sp-nia .,Kairpa;ty'' w Grybo·wie 
. Tlalkówny w Nowym ączu

4... Sp-'11.ia „Przy,S!Złość" w N. Sącz.u 

Mężczy-foi Teie� ram 
+ ·1 . zww

• ·2. Sp-nia „ka,ripa,ty '' w Grybo1w1e
Sp-,nia- im . J Ma,r ·hlewsiki ,go w 
N. Sąo�u

K ilka dni później odbyły si mistrzo-

W międzyszkolnym turnieju siatkarskim 
chłopców (rocznik 1969 i młodsi) w N. Są-
czu zwyciężyła SP nr 8 (Leszek Ogorza
łek). przed SP nr 19 (Franci zek I ubu
szek), SP nr 4 (A ndt·zej tefatniczek) i SP 
nr 9 {Tatleusz Dobek) . W wtorek, l.5 lutego, w sali ki

t1a „Kolejarz" w Nov ym Sączu 
prz ul. Zygmuntow kiej 1.'.(_ odbę
dzie się uroczy te spotkanie z lau
reatami Plebiscytu Wojewódzkiej 

. Federacji port u ua 10 najpopular-

)f 

ł. Usługowa 'p-oia Pracy w Luna
. nowej 

5. S,p-<nia ,tPr.zysz :ć" w
Sp-n.ia 

0
Meblomeit" 

Dolnej 

Sącw 
Mszanie 

Sp-:nia „Sipójnia': \V Sta:ry,rn 'ąc-.tu 
. S:p-n.ia „Cel' w Gorlicach · 

stwa województwa. r znów triumfowała 
ekipa dziewcząt i · chłopców ze szkoły Jtr 
8 w owym ączu. Drugi miejsce wśród 
dziewcząt zajęła P nr 2 z T. Targu (Ja

nusz Denl'ufeld), prz d ZSG z Bobowej 
(Wie faw Tara c-k) i SP ,,!' 2 ze St. Sącza 
(Marian Kwiatko:ws'�i) :  wśród chłopców 
w-icemistrzostwo wywalczyła SP z Kro-

• snej (Zofia Pawłow k.a). przed ZSG z Bo
bowej (Roman Pa .er) i P nr 2 ze Szcza
wnicy (Józef D '(fa). Dziwi nas, ż prży

W świetlicy klubowej W 'Ks· , ,DunajeC'" 
odbyły się I .  mistrzostwa Nowego Sącz& 
w szachach młodzi ży szkolnej. Dru2ync,
wo zwyciężyła SP nr .1 (Wanda Szkarb.t 
i Mieczy ·ław t faniczek), przed SP nr 4 
i SP nr 9 (Tadeusz Dobek). Indywidual
nie najlepsi okazali się: wa laby (SP 
nr 9) oraz Janusz Iarkiewicz, Krz. złof
Winiar ki ła vom.ir �ha (wszy ·cy 2. 

niejszych naszego regionu 1982 rok a: .  
W ptog.ramre m. in. występy �espo- ·  
·1ów ·rockowych i olklorystycznycll : 
Początek o godz. 8. wstęp wolny . 
Zapras7:amy. 

ene 
' 

Red. rzysl!tof Blauth t, ,,Prz •gJądu .�porto-
wego" od wielu lat penetruje na z woj wódź
two w poszukiwaniu ciekawych, sportowych te
matów. ym razem .zawita.I do Rabki, gdzie roz
mawiał z czi.owi kiem nieomal ni widzącym 
świata poza bi ga.ml 11arclar kimi, tr ner m· 

damem Kasiń kim. en wywodzący ·ię z nic
·Wielkiej v si asicrbiec na Zi mi Limanow kiej
nauczyciel wf b. ł h órcą świ tno 'ci klubu Ma
raton Mszana olna. Tak .ia.k wojeg czasu Zo
fia z.erwińska z Limanovii, tak te:raz ichalina 
· aciąszck i j j koleżanki - Zofia Liberda., Jó
illCfa Zapała i inne pokazały pod \ odzą Ka iń
skiego, jak przełamywać impa , bi gach 
. dziewcząt. Jak bez żadu eh kompleksów atako
wać pozycje ok upow�n tradycyjni pt'zez star
sze, bardziej rut nowa.ne biega.czki 1, klubów 
.,m ,·kowycb' . . 

oto obszcrn fragment artykułu red. Błautba 
z .,Przcgll\dtt ... porlow�gn": 

„Z prawd,ziwyrn żalem przy jąłem wiadomość, ,ż 
jesienią 19�1 roku Adam Kasiński odchodzi.i z Ma
ratonu, klubu, w którym przepracował sześć lai. 
Dzięki jego racy Mszana Dolna nie rai i nie dwa

afiala .na pi rwsze strony sportow_ych gazet.
Ihzyczyną odejścia był . onflikt pomiędzy tre

nerein a zarządem Maratonu, zresztą chyba rów
nież między Kasińskim i częścią grupy jego pod
opiecznych. Myślę, że nie ma oo do tego konfliktu 
wracać, rozważać kto, dlaczego. i na ile zawii.nil. 
Pozostaje !aktem; ż 2 października 1981 roku sto
sunek pracy z0stał rozwiązany. Kasińs�i odszedł 
i ostatecznie trafił do niewielkiego, pob1iskiego klu
bu Wierchy Rabka, działającego w pionie służby 
zdrowia. Wraz z nin zmieniła barwy klubowe naj
lepsza b�egaczka Maratonu, Michalina Maciuszek. 

K�sińs-ki posta wił w związktJ. sprawę jasn� :_ 
ja przygo ·owuję dziewczynę do przedolimpijskie
go sezonu i przyjmuję za te przygotowania pełną 
odpowiedzialność. PZN zaakceptował tę propozy-

· SP nr 4).

czgna - 1 Jago 
cJę Tak więc, góy pozostałe kadrowiczki wyjei
dżały ·na lodowcowe · treningi� na pie,rwsze za.gra
niczne śnJi.egi, Michasia wraz ze swym s·zkoleniow
cem trenowała w Rabce, później na pierwszym 
śniegu na Turbaczu . 

I oto nadeszła go zina próby . 28 grudnia Maciu
szek stanęła na starcie wraz - z całą naszą czołówką, 
by zmierzyć się z nią na podzakopiańskiej Cyrhli 
w biegu na 5 km. Rywalki Michasi miały j uż za 
sobą tre.p.ingi i starty we Włoszech i Szwajcarii. 
A jednąk ... Maciuszek wyszła zwycięsko z tej jakże 
trudnej próby - druga na mecie Danuta Bielak 
okazała s ię wolniejsza od Michasi o ponad ·pól mi
nu ty, trzecia � Zofia · zerwińska, aż o 45 sekund! 
Czy trenerowi Kasińskiemu spadł z serca kamień 
- nie wiem. s'ądzę, że jednak pewny był · ego. ,,
Dla wszystkich stało s ię jasne, że Kasiński nie rzu_
cil słów na wiatr - podjął ryzyko, lecz nie za
przepaścił dziewczynie jej szansy. Macius21kówna
zakwalifikowała · się do najpoważniejszych zagra
nicznych startów sezonu i będzie mogla · walczyć
o lnvalifdkację olimpijską. Dodajmy, że bieg z 28
grudnia był pierwsz.ą 1konkuren ją 19-letni j Mi
chaliny oficjalnie już w gro.pie s niorek.

- Miał pan duż emocje? - zapytałem Adama
Kasif1skiego po inauguracji krajO"\\'ego, biegowego 
sezonu. 

- Nie 'było żadnej nerwówki. Wiedziałem, ie
Michasia jest w lepszej formie niż rok temu, że 
zr.obiła postępy. WskazywałJ' na to czasy, jaki u
zyskiwała w wewnętrznych klubowych sprawdzia
nach oraz badania wydolnościowe doktora Zbig
niewa Rusina. Znam nasze warunki organizacyjne 
w narc-iarstwie i dlatego uważam, że zgłaszając in
dywidualny tak pr,zygotowań do sezonu dużo nie 

· ryzykuję. Najważniejszy jest konsekwentny, nie
przerwany ciąg pracy trenera z jego zawodnikami,
codzienny z nimi kontakt. ·Tragedia byłaby tylko
wt dy, gdyby w listopadzie nie można było znaleźć ,
u nas śniegu . Ale Turbacz tednak i . tym razem nie 
zawiódł.

- J akie b�ły 1,>11,na J)Omt,tł-ki_ w rabczańskidl
Wierchach?

- Pracę trenerską w tym niewielkim klubie roz
począłem przed rokiem. Znalazłeni w nim dobry
klimat dla pracy, spotkałem ludzi '-życzliwych moin
ambicjom i planom. Klub, którego hhdżet racz.ny
:iamyk:a się kwotą z� ledwie miliona złotych, pro-

J � 

wadzi . -klasową piłkę nożną, lekkoatletykę, no l 
narciarstwo. W tej ostatniej dyscyplinie wspierają 
mnie instruktorzy - Adam Woi-wa i .Józef Konie
czny. 

Dziewezęta z Rabki i okolicy garną się do nas:lej 
dyscypliny. · iestety; ze względu na ograniczone 
środki finansowe oraz brał sprzętu grupa dziew
cząt-bieg· pek liczy zaledwie- pięć o ób. Więcej 
trenowało w lecie, lecz jesienią z prawdziwym: ża
lem dokonałem selekcji. Po prostu wyposażenie 
miałem tylko dla najlepszych. Wśród ich znala
zły siQ Agata Biedroń, Wiesława Gaweł z Podko
bina, a także Renata Rapacz ze Skawy, którą u
ważam za wielki talent na ciarski. Renata dyspo
nuje lepszymi warunkami fizyczńymi do biegów niż 
Maciuszek. Piąta w grupie - to Hania Chryć z. 
Rabkti. Dodam, że dziewczqta ćwiczyły w lecie w 
własnych kostiumach - nie mieliśm. dla nich na
wet klubowego obuwia. 

Przygotowując . się do nadchodzącego .sezonu· 
zbieraliśmy jagody, borówki i udało nam się wy
produkować 70 litrów znakomitych soków, które 
bardzo przydały się podczas j�sienne,go zgrupow�
nia na Turbaczu. W pracy pomogła nam sporo 
Wojewódzka Federacja Sportu oraz dyrekcja miej_ 
scowego sanatorium im. Pstrowsltiego, która udo
stępniła bas n i gabinety · odnowy biologi<;z�cj.-

� 

Adam Kasiński raz jeszcze wystartował do :pra
cy q<l postaw. Zaplanował ją w sposób przemyśla
ny, konsekwentny. Juz od 29 października dziew
częta tren9wały na przygotowanej przez swego tre_ 
nera urozmaiconej pętli biegowej na Turbaczu. 
Rezultaty tej pracy są widoczne: młodziutkie rab
czanki 'w okręgowych zakopiańskich biegach szta
fetowych zajęły trzecie miejsce w grupie junio
rek młodszych. Maciuszkówna wybiegała już 5,5 

tys. km. Zdała w ubiegłym roku maturę, odłożyła 
jednak studia na AWF, pragnie bowiem wszystkie 
siły poświęcić przygotowaniom do igrzysk w Sa· 
rajewie. J;>omaga młodszym koleżankpm w nauce, 
nie biadoli, choć wystartowała - do sezonu na wy
służonych, trzyletnich już nartach, choć • ominęły 
j ą  - zgodnie z decyzją trenera - atrakcyjne wy
jazdy zagraniczne. Trener zaś twierdzi, że nie bę
dzie ze swoją podopieczną „przeskakiwał etapów", 
że pracować będą intensywnie, lecz własnym ryt
mem i że - prędzej czy późrriej - praca ta musi 
przynieść efekty nie tylko w krajowej skali •. " 



I 10 ,vrzcśnia 1982 r. - piątek ' 
Bałtyk o godz. 00.40, Zbyszek budzi mnie ńa wa-

htę. Jest ciemno i pieki lnie zimno. Zanurzam się 
w tę ciemność n� pokładzie i przejmuję ster. Spra
wdziłem pozycję - wiem, że jesteśmy na trawer-: 
-sie Bornholmu. Przed nami Rugia· - trzymam kurs
na Arkonę. Około· godz. 05.30 od rufy wschodzi
wielkie, rożowe słońce, zwiastujące ładną pogodę.
Wiatr siada. ,,Dunajec" stoi w miejscu. Nawet ja
kieś pływające białe ,pudło wyprzedza nas w drodze
na zachód ! Cisza na morzu o wschodzie słoi1ca jes
czasem refleksji. Przestaję pilnować kursu kolebią
cego się na martwej fali Jachtu. Przestaję obserwo
wać wypełnienie żagli, kiierunek fal i tyle innych
spraw zapewniających bezpieczną .i skuteczną że-

. glugę. Zaczynam wspominać. Dopiero. tu, p�środ�u  
Bałtyku, między Bornholmem a Rugią, �zuJę reJ s. 
Podświadomie - nieomal automaty znie - ukla- . 
dam się w ,rytm wacht, · czuwania, sn.u,· prac pokła-
dowych, wypoczynku; . Rejs zaczął się „stoczniowo". W 1982 r. _tylko .1:1�
liczne polskiie .jachty otrzymały zezwolem.e wy3sc1_a
. w morze. Przygotowania do zaplanowaneJ zagr�m
cznej podróży „Dunajca" trwały długo -:- _od Wios
ny, ale właściwie do końca nie -w:_iedz1eliśmy c�y 
popłyniemy. . Obostrzenia przepisów były duze 
i ·zrożumiałe. Obowiązywał stan wojenny. Niektórzy 
n1łodzi lud�ie nie powracali do macierzystych por
tów. Rozchwiane - najpierw Sierpniem, a potem 
stanem wojennym - młode umysły nie 'zawsze wy
trzymywały presję okoliczności, zapadały decyzje 
jakże dalekie od dobrej praktyki żeglarskiej. Poz?
stający na Zachodzie sprawiali, że władze żeglarskie 
blokowały ,wypłynięcie na. tępnych jachtów. Tak 
było i z nami. W dodatku termin naszego wypłynię
cia z Gdańska - początek września - zbiegał się 
z: niepokojami w tym'mieście. Czuło się tu zaostrzo
ne rygory stanu wojennego Nad miastem krą.żyły 
helikoptery, nie było spokoju. Jacht zastaliśmy 
wprawdzie w basenie stocznfowym na wodzie, ale 
bez masztu. Pracowały przy nim ekipy elektryków 
i cieśli. 

Z;;lczął się czas „ostrego" klarowania_ łod�i i jej 
wyposażania przed dalekim miesięcznym reJsem. Z 
kapitan m sr,otkaliśmy się dopiero po raz pi rwszy . 
w Gdańsku. Doświadczony ,znany w kręgach kra
jowego żeglarstwa kpt. Wacław Liskiewicz od P?
czątku wzbudzał zaufanie. Na co dzień pracownik 
stoc-zni jachtowej - stał się nas�ym mężem opatrz
nościowym. Jego autorytet 9hvierał prz d załogą 
i jachtem drogi w stoczni i u władz. 

'l września - wtor k 
Po prawie ośmiu. dnia h przygotowań, o godzinie 

13 .30 oddajemy w Górkach cumy, żegnanj przez cel
ników i panią Krystynę Chojnowską-Liskiewicz, 
pierwszą damę polskiego żeglarstwa, żonę naszego 
kapitana. Wypływamy w morze. Pierwsze dnii na 
Bałtyku to trudna żegluga w .:;ztormie i przeciw
nym wietrze. Jest zimno, halsujemy, niektórzy cho
rują, a więc dodatkowe obciążenJe. dla pózostał1ch.
Choruje także kucharz. Na szczęsc1e w tych dmach 
rejsu apetyty nam nie dopisują. Z ulgą przyjm.uję 
godziny ciszy na wysokości Bornholmu. Łapiemy 
kondycję potrzebną w dalszej żegludze. 

O godz. 07.00 przychodzi wiatr od rufy. Stawiamy 
wszystkie żagle, w tym naszą Mercedes, tj. pierwszą 
genuę, i z szybkością sześciu · węzłów płyni my na 
zachód. Jacht jest dobrze zrównoważony. Wybieram 
żagle, blokuję ster i do godz. 08.00 mam spok_ój.
Okręt „sam" ·trzyma kurs. Kuk nadal chory, więc 
pierwszy robi śniadanie : kiełbaski na gorąco .. Na
stroje Ze łogi wyraźnie się poprawiają. Jest p1ękrie 
słońce - suszymy· przemoknięte rzeczy i opalamy 
się na pokładzie . . Jeszcze · przed obiadem stawiamy 
spinakera i teraz Ciiągnie nas 200 metrów kwadra
towych żagla. W kierunku Arkony mamy więc pas� 
satowe pływanie. W cieple załoga „odtajała", poja

:wia się gitara. Kierunek kompasowy 270, prędkość 
siedem węzłów. Czujemy nasze zgranie z jachtem 
i jego możliwościami. Po zaledwie kilku dniach 
sztormu zaczynamy, chodzić ·w namiarach żeglars
kiej doby, . jak dobrze naoliwione tryby me haniz
mu. Jes to potrzebne, bo .przed nami jeszcze spory 
kawał żeglugi. 

Kolejną wachtę rozpoczynam o 24.00, z g nuą w 
fordewindzie mam doskonałą prędkość : 9 węzłów. 

O godzinie. 03.00 pojawiają się na trawersie świa
tła Arkony. Wpływamy na wody terytorialne NRD 
i od tego momentu jesteśmy bacznie obserwowani 
z morza i powietrza. Oświetlają nas i lornetkują. 
Statki patrolowe podchodzą na zbliżenie. Salutuje
my banderą ,i trzymamy właściwy kurs - rozumie
my szczególną sytuację naszej sportowej bandery 
'!N tym czasie i na wodach. 

! 11 września ..;. sobota
Pr.zecinamy Zatokę .Meklemburską prz.y zmien

nych wiatrach. Około 2 1 .00 podchodzimy do Feh
marn Saundu. Duże wrażenie robi wiszący most po
nad milowej długości między wyspą a lądem. Far-, 
water znakomicie oświetlony, wiatr tężeje, jest nie
zła fala. Duży grot zmieniamy około 23.00 na mar- · 

zowy. Maleje pnechył, kładę się spać. Budzą mnie 
po dwóch godzinach. Jest 02.00, wpływaqiy na redę 
w Kilonii. Na żaglach i silniku kluczymy po ruch
liwym torze wodnym wypatrując zmieniających się . ektorów świateł, latarit i pław. Tysiące rozbłysków. 
. łiJ:'u zbiegają się tłumnie statki schod;_�ce i wycho
dzące na Bałtyk. żegluga w tym miejscu, zwłaszcza 
nocą, daje przedsmak wielkich portów śwtata. 

Umi&jętność nawigacji, czytania map i �gnałów 
- to wszystko naraz staje się wręcz nieodzowne.
Przed wejściem do kanału setki statkó\v. O godzinie
04.00 dochodzimy do nabrzeża jachtowego przy ślu
zie, cumujemy i zapadamy w zasłużony sen, niestety
krótkotrwały, bo ' postój jest tu bardzo kosztowny.
.Już o 07 .00 odchodzimy od kei, a o 08.00 podnoszą
nas w pierwszej śluzie o kilka metrów wyżej, na
wody Kanału Kiloński.ego. Zaczyna się żegluga przez
Kanał; płyniemy w gromadzie jachtów. Jest! �o ła

-;iwiej�zy od inek drogi, '\.ylko sternik mu ·1 bvc 

Jerzy Masior 

skon entrowa1 y. Spotykamy si� z dużą życzliwo
ścią i chęcią nawiązywania kontaktów z równo z 
strony innych załóg, jak i ludzi na brzegu. Dostra
jamy się do tej atmosfery_ Robię z gumy pieczątkę 
,,POSTED ON HIGH SEA''; pozwoli ona nam na 
wysłanie listów do kraju bez zagranicznych znacz
ków. Zabudowa miasteczek i osiedli nad Kanałem 
różni się od polskiej. Domki z czerwonej · cegły 
z biało malowanymi spoinami, wśród -zieleni, tórej 
nie brakuje, pięknie harmonizują z krajobrazem. 
Wszędzie duży ład, czystość. Bardzo mi się to podo
ba. Brzegi Kanału także wzorowo i estetycznie za
gospodarowane. Mijamy polskie statki „Radom", 
„Romanka", ,,Gniezno Il", ,,Sandomierz". Raźniej 
się nam robi ·na ich widok. o· 19.00 wychodzimy na 
silniku z końcowej śluzy Kanału BrunsbUttel. Je
steśmy w rozlewisku Łaby, o 22.00 wpływamy o 
Cuxhavenu. Cumujemy w ślicznej marinie, wśród 
mnóstwa ja htów. Kapitan portu zwalnia nas od 
opłat, a na maszcie klubowym podnoszą polskq 
flagę. 

Jest to moje pi rwsze · zetknię ie się z zachodnim 
portem. Prócz podziwu dla dostatku i komfortu ży
cia, widocznego powszechnie, przychodzi . zaduma: 
dlaczego u nas tak nie jest.? I rodzi się tych py�ań 
dużo - może nawet zbyt dużo. W,śr6d nich nawet 
ii taki : czy chciałbym tu pozostać? Na pe·wno nie. 
Jednakże · chciałbym, aby ta było u mnie. My, 
żeglarże, umiemy patrzeć. Pływanie uczy bystrości 
spojrzenia. To sprzyja porównaniom i refleksjom. 
Bo dzisiaj nieła wo odpowiedzieć - nawet samemu 
sobie - na wiele pytań. Dobrze więc, że spotyka
my po drodze polskie statki na szlakach powrotnych 

. do Ojczyzny. To nam pomaga. 

lł września - poniedziałek 
Nadal w porcie. Wstaję dopiero o godzinie 09.00. 

W budynku klubowym biorę pierwszy natrysk od 
wyjścia z Gdańska. Przy okazji oglądam urządzenia 
sanitarne klubu. Jakże daleko nam do nich u nas, 
w Znamirowicach!  I co ciekawe: tutaj sanitariaty, 
urządzenia techniczne portu i barek przynoszą klu
bowi ą.ochody. Po śniadaniu przychodzi policjant 
z cła - sprawdza wizy i z. zainteresowaniem wypy
tuje o sytuację w Polsce. · 

1' wrześuia - wtorek 
O 12.00, niedługo po wysokiej wodzie, wychodzimy 

z portu. Wczoraj i dziś rano zwiedzaliśmy miasto. 
Pokusy niezliczone, ale nie pozwalaliśmy sobie na 
dewtzową rozrzutność - Europa dopiero przed na
mi. Już na morzu przechodzimy na �as GMT, co
fając wskazówki· o dwie godzfoy. Po południu łapie
my wschodni wiatr i zaczyna się doskonała żegluga 
po Morzu Północnym. Pokazują się pierwsze foki, 
podpływają blisko jachtu. Nawigujemy na l�!ar
niowce. Pierwszy z nich to Elbe I. Po kolac)l, o 
20.00 obejmuję wachtę. Jest już całkiem ciemno, ale 
widoczność świetna: wszędzie mnóstwo kutrów, 
statków i latari1. żegluga po Morzu Północnym 
przypomina jazdę po aobrze oświetlonej i oz�ako
wanej autostradzie. Numerowane boje wzdłuz to
rów wodnych ułatwiają nawigację. Oczywiście zda
jemy sobie sprawę, że w sz ·ormie sytm/ja „mienia 
się ogromnie . 

16 wrz nia - koda 
Nadal do ć monotonna tegluga od boi do boi w 

półw.i etrze 2-3 st. B. Za zynamy łowi '.1bY 

w dki. Traf-iHśmy hyba na ławicę, bo już. wkrótće 
mamy na pokład.zie sporo makreli. Paweł może 
wykaza się kulinarnym kunsztem. Próbujemy także 
łowienia krabów, których mnóstwo pływa dookoła. 
Jest ciepło - 25 st. C; znacznie cieplej ni.ż na Bał„ 
tyku. Wieczorem pojawia s,ię przed .dziob m samot
ny delfin i znika po zawietrznej 

16 września - ezwa.rt k 
ąd ranem dostajemy się przy bo1 1'E-6 w prze

ciwny prąd, na dodatek siada wiatr. W pobliżu pla:t
forma wiertnicza. Znów połów ryb'; wkrótce mamy 
całe wiaderko makreli, wystarczy na kolację _j na 
jutro. Te ryby są niezwykle smaczne, no i.. ; bez
dewizowe. Bardzo wzbogacaj"ą nasze dość, mono• 
tonn , krajowe . menu 

11 września - pią4 k 
Mamy trochę kłopotu z naw!gacją z powodu. ni�oo 

przestarzałych map. Nie traf1am:1 na latarmow1ec 
Texel. Około godziny 03.00 ogarnia na gęsta mgła, 
jest zimno, wachta przedłuża się; trzeba . zająć �
zycję na óku i dawać sygn�ły mgłowe. Słyszrmy J 
zewsząd. Jest�śmy w po.bhzu Ams erd��? 1 d cy
dujemy się z powodu złeJ pogo?y na ,eJ ·c1� do por-

. tu. ajkrótsza droga prowadzi bezposred�10 � m� 
rza kanałami . O 12.00, przy n ieco 1 pszeJ w1docz
ności, ale w deszczu,. wpływamy do śluzy Ijmundsen 
i' na silniku płyniemy w stronę sterdamu. O 14.50 
cumujemy w porcie jachtowym w pobliżu DwOJ:ca 
Centralnego. Zamiast w Londynie, jesteśmy w,1ę 
w konstytucyjnej stolicy Holandii. JeżeU pogod� 
się nie poprawi będzi my przechodzic -kanałami do 
Rotterdamu i dbpiero stamtąd na morze1• Głębokość 
i ·szerokość kanałów zapewniają bezpi czną 2.eglugę 
nawet sporym jednostkom morskim. 

Tymczasem · kusi nas Amster . am. ":jblits2:• 
dzielnice to centrum rozrywkowe 1 ... Plątanina uli
czek, pasaży, domów pod czerwonymi latai·niiami, 
sex-shopów, które zamykane są późną nocą. Morze 
nocnych świateł dodaje miastu bajecznego koloFytu, 
życie tętni do późnych godziI?-· Na kanałach„ k�órych
tu mnóstwo, krążą tramwaJe wodne. N1ezhczone 
mosty są rzęsiście oświetlone. Stara_ zabudowa �pla:,
ta się harmonijn�e z nowoczesnyffi:l konstr�kc3a1:11.. 
Mimo późnej pory, barwny tłum wypełma uhce 
!l lokale. Wszystko odbite w wodzie i pogubione w 
perspektywie uli�. Oczywiście, taki odbiór mfasta 
jest powierzchowny, ale czas nie zezwala nam na 
bliższe jego poznanie. Nazajutrz jest sobota, m� 

, ały dzień dla siebie, wi� usiłuj my z :Pawłem 
7.Wiedzać okoldce. Jednakże już koło poludrna, zmę
czeni, wracamy na jacht. Jeszcze tylko �omek , �Zbyszkiem v.rypuszc1..ają się na · wieczon1y podboJ ... 

I 

otograficmy. 

( a podstaw:re dziennik rejsu członka 
..,Beskid" 1, owego ąeza - WIE ·ł,.A W . 

· (C«w dals�y 2a tydzień) 
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zł, z tego na jednostki państwowe cen
tralne przypada 34,9 proc., je<ll)iostki 
państwowe terenowe 35.,6 proc., a 
jed no.stki spółdzielczości mies'2lkaniowej 
29 ,5 proc. 

Zakończono m. in. :  modernizację 
urządzeń elektroenergetyczinych te.renu 
wojewóruJtwa (poprawa warunków za
silania 2260 puniktów),. obwałowain.ie 
rzeki Dunajeę (odcinek 3,7 km), Dom 
Młodzieży im. J. Krasickiego w Lima
nowej,, rozbudowę hotelu „Imp .l ial" w 
Zak.opainem (182 miejsc gas;tir nom:icz-
ne· t n leg . · ę i z.apl cze· MPG
w Limanowej. 

Z ważiniej�zych zadań planowa:rzych 
do p:ttzekazania. do eksploatacj" w ' 1982' 
r „ a nie Ulkończonych, wymienić nale-

y ać! 
kosz.tóry,sowej 20,6 mln zł; ośrodek 
zdrowia w Grybowie o 11 gab:i.netach 
i waa-tości kos1ztoirysowej 19,5 mln zł. 

J:>rzedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe z tere.nu �ojewóci:ztwa wyikonały 
produkcję podstawową wartości 2,6 
mld zł, tj . o 9,0 proc. niższą _nj.ż w roku 
1981.  

Mimo s;pad1ku przedę,tnego zatirudnie
nia o 1,5 proc. (4420 osób) wynagrodze
nia osobowe bez rekompensa,t wzrosły 
o 18,0 proc., zaś prz.edętina płaca wzro
sła o 19,8 proc., wynm.'Ząc 8166 zł, a
łąc.znie z rekompensatami pracow-ni-
C.ZY,'mi - 726 zł.

Na jednego zawudniOlilegP. prz.y·�ało 
92 ty . zł waJrtości pr-oduikcji podsta- · 

wej,. t\ 7,.6 mniej niż roku 
1 1: 

ży: 7 oś'.UO<ików zdrowia łą mej war- 7. 
tości kOSYJtoryoowej 69,1 mln -zł (30. ga-
binetów) oraz nadbudowę przychodni . , CHO IE, HRO-
lekairskdej Nowym Sączu (10,7 mln DR W A. Z placówek wychowa-
zł, 8 gaib�ne.tów); bazę s.k:ladow .-maga- ni.a pneds.ziko1nego kon;);sitało 21,7 y.s. 
zynow MPGK w Godlca h wa:utości dzieci, co porówOO!O.iu do 1981 r. 
kosztol'j'SOWej 48,2 mln zł; sieć kainaU-- <Y.zmacza sipaclek 2,S pr . Wyc.how -
za.cyjn osiedla ·w-6Lki w owym S zu riiem przedszkolnym objęto 42,. p1,oc. 
(33,7 mln: z1'); sieć sal)ttarną w owym dzi i w wieku przedsrzlkoh1ym ( 
Targu (25, mln zł); przeosizkole w K - 1 t). 
mienicy (10,2 mln zł, 6 mi jsc); . zkoł roku szkolnym 1982/83 s 
pod'sta wową Chyżnem (9 mln zł, 1 O staw wych uczęs7.CIUl ,3 tys. uc.z-
miejsc); hotel

° 
robotni zy � owym niów, tj . o pr . więcej niż w roku 

Sączu (11 mln zł, 60 miejs�). popl,"zednim. W tym do zbioo-czych 
Na skutek ograniczeń mwes.tycyjnych sZJkół gmmnych 48, tys. uczniów. Do 

-wstrzymane były roboty na około 25 Zikół średn.ich wszystkich typów w 
placach budów inwestorów z te!t'enu br. sZJkoLn.ym u-c,zęszcrm 17,3 tys. cz-
wojewódz,twa. I talk m. in. zanJ.ec))ari.o niów,. · .  o 0,4 proc. miniej. niż w po-
budowy odlewni staliwa w nGllniJku'\ · zed:nim roku sziko nym, tym o 
wstll"'Zyma.no rozbudowę: S d ki h Za- 2Jkól za o owych Y:S· uczniów 
kładów Elekt.rowęglowych, Za.kładów (mni j ,4. pr '.). 
SpirzętU_ toryz.a.cyjnego ;Pi lmo'' 1 82 r. �oły · Śliednie ończyło 
Gorlicach,- K m.ieniołomu Kl za- ,'i ty,s. bso, we.iitów, w tym .Zlkoły za-
nach, ZNTK w owym Sączu, w,s;tw;y- o owe 2,. tys. bsoJ.werutów. Li' zba
mano bud y. ,yciągu krresełkowego .ntów szkól s ·ednich by a mniej-
na Palenicę, zajazdu Rdzawce; gar- sza niż w roku poprzednim o 4,0 proc„ 
bar i sikor miękkich przy NZPS. Reah- w tym StZJkół zawodowych o . 2,5 proc. 
zacJę tej ostatnie3 inwestycji podjęto W końcu 1982 r. było . 1046 miej'sc w 
na nowo, w styczniu 1983 roku. żłobkac!t stałych, a liczba ich z.mniej� 

W 1932. r. dano do użytku 2555 s.zyła się od poprzednie,go roku o 
mieszkań (11563 izby). Przeważają (62, po.nad 20. Zatkłady opieki społecmej 
proc.) miesz-k:ania zrealizowane- ze· śro - , . dysponowały 715 miejscami (WZ.Tost o .  
ków własny�h ludności. W gospoda,rce 1 1,7 p.roc.) z czego 259 miejsc było w 
nie uspołecznionej zire Uzowa.n.o 1606 ach rencistów. 
m.ies"lik-ań (MS5 izb). W por wnamiu 2! ' s użbie zdrowia zatrudnionych 
1981 r. oddano o 6,6 p oc. mniej miesz-- byo 987 lekarzy i 126 piel�niairek,. a 
kań. Przeciętna powier,zchnia użytkowa więc nieco ·powyżej poz;iomu z poprzed: 
mieszkania oddanego gospodarce niego roku. Na 10 tys. lttdnośei w końcu 
uspołec-mionej :  49,9 ,n2, w indywidual- roku przypadało 15 lekaTZy i 48 pie-
nej : 10&;4 �,Il'. lęgniaxek. 

· 

Z ważni jszy·ch obiekt6 uży,t.eczinoś · Więk'SILa niż w �zednirn rok.ubyła 
publicznej uzysilranyeh w 1 82 wymie- liczba łóżek w s.z.pitałach ogólnych 

ić. nał ż : zn·orczą Szk Gminną ( 923'). a 10 tys. ludności przypadało 
Kamienicy o. 960 miejs eh i mości 61 łóżek, podczas: gdy w 1981 r. - 59.

s.ztorysowej ,tł mln z ; pt"'reds.r.ikol , ko ' cu 1982 .r. prowadziły działał-
w Szc.uiwnicy i Grybowie łącm.ie na ność 52. prżychodnie (b& olejowy.eh) 
240 miejsc o wartości koszto;r-ysowej oraz 98 · ośrodków zdrowia. 
52,8 mln zł; pawilon przeciwgruźliczy W dy.spozycji służoy ziłirowia miajdo-
w Limanowej o 60 łózkach i warlA;>ści wafo się 87 karetek śanifarnych. 

K R Z Y Ż  

O: 1)  zatarg, kolizja, 6') 
pl rośl.iinn:y, ) figuira geometrycz-
n O) pas, wstęga, 11)  miasto XVII 
Olimpiady. 12) dorosła po•stać owa
da, i3) slmpisko ma.sonów, 14). łowny 
kuzyn świni, 15) sformułował prawa 
elek1iroJ.izy, 17) pochlebca, wazeli
niaa:z, 21) postać w utworze scenicz
nym; 22) marurs'ki poeta ludowy 
(1858-1940), 23) prymitywny roz
rusznik silnika, 25) odgłos z. planszy 
szermierczej, 28) część arma.ty,. 30) 
tY'tuŁ przys.łu.gujący parom Anglii,. 
31) kłopolliwa sytuacja, 32) żniwo,
33) tkanm.a na powłoc1.lki, 34) część
mieszka.n.i.a, 35) odległość między
dwoma sąsiednimi g,r.z.bietami gwin
tu, 36) taniec ludowi.

PIO ÓWO: 2) �esza ludzi ma
jących wspóline c.ele, 3) wzór.,. model. 
4) domena prestidigitatora, 5) ko
lumienka w balustradzie, 6) sesja, · 
7) ogłada, polor „ 8) trzpiotow ta 
dziewcz.y,na, 16) barokowa orzdoba, 
18) ma wie1lcie oczy„ 19) za.,s,tąpienie
sil:, . ludlkiej i zwierzęcej siłą me
chaniczną, 20) wytwór bujnej wy-

K A  

obraźni, 24) grzyb jadalny, 25) urzę
duje na grainicy,. · 26) szca:e.gólny 
-zwierzyniec, 27) to samo co cyimta, ·
29) pobudka, bodziec.

Rozwi zania prosimy aadsy do
18 bm.

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWE B 4
POZIOMO: 1) patera, 5) słałua, 8) ·

klacz, 9). akacja, 10) esD!'it, 11) liobel,
12) granit, 15) fornir, 18) anemon, 21)
mandat, · 24) ircha, 28) arenga, !'l)
kangur, 28) skaza,. 29) ..araza. 30)
kwarła.

PIO owo� 1) )rial'c. !) eeeen. 3) 
akaał, ł) carb, 5) szelfr, I) amper:,. · 7) 

ster, 13) �en, 14> ido, 16) oda„ l'J) 
Ina,. 18) Apacz,. 19) manna, !Ol Ni-.sa, 
H) m kak, 2!) nenia, ZS) łona,_ !5)
chan .. · · 

Za praw1d1owe l'O'Lwiązanie kny
źówki nr 4,.. drogą losowani�rn.agro
dy otnymują: pani Janina K':aspero
wics z Rabkii oraz pan Je� Pan
kowski z Kamienicy. 

Gmuluj�7f 

._ OGŁOSZE IA DROBN E · · 

li.ANTO& Ferdynand zam. Mog 1-
. DO 6. zgubił wkładkę; zaopatrze
nia nr 186301, wydaną, przez Spół-
dzielnię Inwalidów „Spójnia'� 
Stary Sącz. D-31170 

ZCZEPANEK. Anna, zam. Wojna
,.owa 228. zgubiła wkładkę; zaopa-. 
trzenla N -122281. wydaną przez 
Zakład Przetwórstwa Owocowo. 
Warzywnego �owy Sącz. s�42035 

ZEWCZYK Anna. zam. Laskowa 
132. zgubiła wkładkę zaobatrzenia
?ir-339339. wydaną. przez Zespół
Opieki Zd'rowotne.i Lim anowa.

S-42036 

l. YSAK, Tadeusz. zam. Roztoka
Ryterska 45, zguba wkładkę zao
patrzenia N-648916. wydaną przez 
Urząd Miasta i Gminy w Piw
nicznej S-42037 

TOKARZ Michalina. zam. Jasienna 
156, zgubiła wkładkę zaopatrze
nia N -633003. wydaną przez Urząd 
Gminy w Korzennej. S-42041 

LESzCzyNSKA Zofia. zam. Nowy 
Sącz. Szwed.zk 5/3, zgubiła wkład
kę zaopatrzenia N-004�1'. ydaną 
przez Urząd Miejski w Nowym 
Sączu. s·-42033 

SZCZĘSLIWIE kojarzy m ałżeństw 
Biuro . Matrymonialne „Ma:zury". 
Olsztyn 2. skrytka 336. 

RODAK -Wiesław. zam. Nowy 
Sącz. Browarna 5, zgubił wkładkę 
?:aopatrzenia . N-053787, wydaną 
orzez PKS Nowy Sącz. S-4204l> 

PAWLIK .Stanisław. zam. Młodów 
86. zgubił wkładki zaopatrzenia
N-4124:ł9. N-412440 dla córki Marty
N-412441 dla żony Krystyny. wy
dane przez Ośrodek Wypoczynko
wy .,Słoneczny Stok" w suchej
Strudze. S-42029 

HAL UCH' Janusz. zam . .  Skwirtne 
21. zgubił wkładkę zaopatrzenia
N-566294. wydaną przez Rolniczą
Spółdzielnię Produkcyjną Rel!e
tów. JiVIl. Uście Gorlickie. S-42030 

KUMOR Lucyna, zam. Nowy Sącz, 
Krakowska 85-. zgubifa wkładkę 
zaopatrzenia nr 045218. wydana 
przez Nowosądecką Fabryke Urz:ą
dzeń Górniczych . ._N10V1Wmag" No
wy Sącz. D-31171 

B·EDNARZ Wojciect,., zam. Czer
wienne 134. zg:lllbil wl;tładkę zaopa
trzenia N-242619, wydaną przez 
Usł�gowo-Wytwórczą Sp�nię Pra
cy .,Turbacz" w Nowym · Targu. 

S-42031 

LISOWSKI Janusz, zam. Limano
wa. Zygmunta Augusta 4/14. zgu
bił wkładkę zaopatrzenia N-352418, 
wydaną przez Okręgową Spółdziel
nię Mleczarską w Lim anowej . 

S-42026. 

TOBIASZ J akub, zam. Łuk;wica 
2: zgubił legitymację nr 032400, 
11prawniającą do 50 proc. zniżki 
na pTZejazdy PKP i PKS. wydaną · 
przez Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację - Zarząd 
Woj ewódzki Nowy Sącz. D-31176 . 

.JANKOWSKA Marla. zam. Nowy 
Targ, Wojska Polskiego 8/43, zgu
bił'a wkładki zaopatrzenia N-
218857, N-218858 dla syna Zbignie
wa. · N-218860 dta có�ki Danuty, 
N-%18859 dla syna Sławomira, wy._ 
dane· przez NZPS .. Podhale" No
wy Targ. S-42034 

MUSIAŁ Urszula. zam. Młynne :U, 
zgubiła wkładkę zaopatrzenia nr 
332090. wydaną przez Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Rolniczych 
Nowy Sącz - Zakład Gospodarczy 
Limanowa. D-31175 

CZAC HURSKI Michał. zam. Lima
nowa. ul. Świerczewskiego 49, 
zgubił wkładkę zaopatrzenia W-
130224. wydaną·· przez Urząd Mia
sta i Gminy w Limanowej. 

P-8 

ROMANIUK · Zofi'a . zam. Limano_ 
wa, ul. Józefa Marka 3/18, ·zgubiła 
wkładkę zaopatr:zenia nr 345061. 
wydaną przez zespół Szkół Me
chaniczno-Elektrycznych w Lima
nowej. D-31172 

·-

ZKLEK. Józe1. zam. Kamionka � 
la 52. zgubll wkładktt zaopatrze
nia N-403880. wydaną przez Ur.zą$l 
Gminy w Laskowej. S-42631 

CIĄGŁO Edward, zam. Nowy 
Sącz. J-esionowa lł. zgubił wkład
kę zaopatrzenia nr _002030. wydanll. 
przez Urząd Miejski w Nowym 
Sączu. D-31171 

ROSIEK Maria. zam. Krynica. ·ul. 
ul. Kraszewskiego 35, zgubiła 
wkładki zaopatrzenia N-307447. N-
30746'7 dla syna Grzegorza. wydane 
przez Zespól Opi�ki Zdrowt2tnej 
w Krynicy. S-42025 

HAJDAS Kazimierz. zam. Knu
rów 52; zgubił wkładkę zaopatrze
nia nr 222304, wydaną p'fZez Wo
jewódzką Spółdzielnię Spożywców 
.. Społem" Nowy Targ. . .  "D-31174 

· WILCZ1i:K . Barbara. zam. Limano
wa, ul. Zygumnta Augusta 5/15,
7.gubiła wkładkę zaopatrzenia N-
3391 21 , wydaną przez Zespół O.. 
oieki Zdrowotnej w Limanowej.

DUNAJEC - tyg:odnik Polskiej Zjednoczonej Partii · Robotniczej. Redaguje zespól: Danuta Binek, Beata Dembowska. Krzy ztoł Dobo z, KrzY.sztof Dybel, 
Elżbieta Glinka (z-ca redaktora nacze lnego). Lu·cyna Kaszuba, Jerzy Leśniak, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palka (redaktor graficzny), rzy 
szłof Podbiera (redaktor techniczny). Adres redakcji : 33-300 Nowy Sącz„ Al. Wolności 49. Telefony: 238-36, 238-90. Tele..x:  0322748. · 0ddzi.ał w ra.kowie: ul. ie
lopole 1, pok. 58. telefon : 22-32-68, 22-75-88. wew�. 238, telex: 0322491. Wydawca: Robotnicza póldzielnia Wydawnicza .,Pra a- siążka-Rucb" ra ow ie 
da.wnictwó Prasowe w Krakowie, ul. Wiślna Z. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch", Kraków, al. Pokoju 3. 

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31 -007 Kraków, telefon,: 22-70 ... 89 oraz· wszystkie Biura Ogło zeń RSW ,.,Prasa,-lbł�ika-lluch" na 
·terenie całego kraju. Za trcśc ogłoszeń redakcja. nie ponosi. odpowie�zi.aln�ści. P renumeratę ze zleceniem wysyłki za grani�ę przyjmuje BSW „PTasa-Ks.i�ika-Rueh''
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa u. 00-951 Warszawa, ko-nto �ap V Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. r indeksu 35657 .. K-2




